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Z b ie r a m y  p o i losty  p ra s o w e  a rty k u łów  
o  z b liż a ją ce j s ię  se s ji se jm o w e j.

i „Ot.wAra się niezmiernie ważne i rozle­
gle pole pracy dla Sejmu. Każdy głos, od ­
zyw ający się z trybuny sejm owej, musi 
mieć po kraiu echo ześpnlonpgo wysiłku 
w szystkich partyj i odłamów solidarności, 
pow ołującej wszystkie warstw y narodu do 
jaknajenergiczniejszei walk na gruncie g o ­
spodarczym  . .  ,Gzy ponad waśnią partyjną 
wezmą górę rzeczowe w zględy na koniecz­
ność , najszybszego ratowania gospodarki 
k ra iu?“
G ło s  to  je st sa n a cy jn e g o  .,E x p re ss u  P o ­

r a n n e g o " ...  P octn osi c n  p o trz e b ę  z g o d n e j 
w s p ó łp ra cy  m ie d zy  w ię k sz o ś c ią  se jm o w ą  
(B B ), a o p o zy c ją !... Id źm y  d a le j!

„W iększość rządowa popada niemal 
w przyzwyczajenie gilotynowania w ińosków  
i oświetleń o -o zy c ji. Jaskrawy V tego do­
wodem uchwalony poprzedni budżet i ści­
nanie go w kilka rńesięcy  po uchwaleniu 
go . O pozycję w  parlamencie rząclK winien 
uważać jako lustro, w krórem wodzi także 
i ujemne strony sirojej urody i wdzię­
k ów '1.

G ło s  to  r ó w n ie ż  sa n a cy jn e g o  „K u r je r a  
P ora n n eg o"..'. P o d k r e ś la  p o trz e b ę  r e s p e k ­
tow a n ia  k ry ty czn y ch  p o g lą d ó w  o p o z y c ji  
p rze z  w ię k s z o ś ć  rzą d o w ą , p rzez  B B ! .. Id ź ­
m y  je sz cze  d a le j!

„Czas nagli! K ryzys, finansow o-gospo­
darczy narzuca nam ciężkie kon eczności. 
Społeczeństwo znajdzie w7 sobie siłę moral­
ną do przezwyciężenia tego kryzysu, do 
przetrzymania jego n ajcęższyeh  konsekw-en 
cyj. jeżeli będzie miało przeświadczenie, że 
decyzie i zarządzenia władz państwowych 
nie są przejawem sam owoli grupowej czy 
partyjnej, lecz są podyktow ane troską o do­
bro państwa. W ładza w państwie —  to trud 
i odpow iedzklność, a Iu-drie w ł-d zy  —  to 
organizatorzy i Stróże praworządności. Pra­
w o byw a ciężkie, lecz łatwiej jest podpo­
rządkow ać się naw eL ciężkiemu prawu, pow ­
szechnie obowiązującemu, niż znosić samo­
w olę indywidualną, czy  grupową, chociażby 
ta samowola przejawiała się w  zakresie 
spraw marego znaczenia".
G ło s  to  b y ł m e  ża d n e g o  „ro z w rz e s z c z a -  

n e g o "  o rg a n u  o p o z y c ji ,  a le  —  „P o ls k i  
Z b r o jn e j" . . .  J e s t w  n im  p rz e jr z y s ta  k ry ty ­
k a  o b e c n e j  p o lity k i . .g r u p o w e j"  i „p a r ty j­
n e j" ,  i p o d k r e ś le n ie  k o n ie cz n o ś c i p o lity k i 
p o d y k to w a n e j tro sk ą  o  p a ń stw o , o  ca le  
sp o łe cz e ń s tw o ... P r z e c iw  p o lity ce  „ s a m o ­
w o l i " ,  a  za p c lify k ą  „p a ń s tw o w ą " .

C o  o  ty ch  g lo sa ch  s a d z ić ?
Są o n e  —  trz e b a  p o w ie d z ie ć  o tw a r ­

c ie  —  zdrow iem i o d ru ch a m i m y śli p a ń stw o­
w e j. N ie  d a  s ię  b o w ie m  p a ń stw a  w y p r o ­
w a d z ić  b e z p ie c z n ie  z d z is ie jszy ch  tr u d n o ­
śc i n a  b in e j d r o d z e , ja k  ty lk o  n a  d r o d z e  
p o ro z u m ie n ia  rząd u  z n a ro d e m . P r z e c iw  
n a ro d o w i, p r z e c iw  sp ołeczeń stw  nr m o ż ra  
iś ć  w te d y , k ie d y  s k a rb  p a ń stw a  p e łn y , 
a p o d a tk i p ly n a  n o rm a ln ie . W  d o b ie  je d ­
n a k  k ry zy su , k ie d y  s ię  n a r ó d  p o c ią g n ą ć  
ch ce  d o  n o w y ch  św ia d cz e ń , w a lk a  z e  sp o - 
T eczeństw ero m u sia ła b y  s ię  sk o ń czy ć  fa ta l­
n ie  d la  r zą d zą cy ch  i d la  ła d u  w e w n ę tr z n e ­
g o . G lo sy  ty ch  trze ch  d z ie n n ik ó w  sana - 
cy jn y ch  d o w o d zą , że  ten  p o g lą d , k tóry  
w y trw a le  n ie  o d  d ziś  g ło s im y , za czy n a  w y ­
k w ita ć  ta k że  p o  d r u g ie j s tro n ie  fron tu .

L e c z  m e  m ożn a  b r a ć  p o w a żn ie  tych  
w y s tą p ie ń , ^ rz e d e w s z y s tk ie m  n ie  m ożna 
w  n ich  u p a try w a ć  w y ra zu  s fe r  rzą d zą cy ch  
i  d e c y d u ją cy c h  w  P o ls ce .

„E x p r e s s  P o r a n n y "  n a le ży  d o  k o n c e r ­
n u  p ra sy  t. zw . c z e rw o n e j.  J est d z ie n n i­
k iem  obliczonym i na se n sa c ję  i n a  s c h le ­
b ia n ie  gu stom  s z e r o k ic h  warstwą T a k i 
d z ie n n ik  n ie  m o ż e  d ziś  b r o n ić  rzą d u . L e ­
p ie j  w y c h o d z i na o p o z y c ji.  P o b i  to, ja k  
w id a ć , „E x p r e s s  P o r a n n y " , c h o ć  n a leży  d o  
sa n a cji.

„ K u i je r  P o r a n n y "  o d  p a ru  m ie s ię c y  
z tych  sa m y ch  p o w o d ó w  p rzesta ł b y ć  w y ­
razem  s fe r  „d e c y d u ją c y c h " ,  co  je g o  n a ­
cz e ln e g o  p u b licy s tę  (p . E h r e n b e r g a )  s k ło ­
n iło  d o  p rze jś c ia  d o  r e d a k c ji  .^ G a zety  P o l ­
s k ie j" .

W r e s z c ie  „P o ls k a  Z b r o jn a "  n ig d y  n ie  
o d g ry w a ła  r o li  p o lity cz n e g o  orga n u . Ja k o  
lek tu ra  d la  o f ic e r ó w , za jm ow a ła  s ię  g łó w ­
n ie  spraw m m i w iejska. Polity-czne je j a rty ­
k u ły  p rzy p o m in a ły , h a rce  ś r e d n io w ie c z n e , 
k tó re  .s łu ży ły  ra cze j r o z r y w c e , n iż  r o z ­
g ry w ce .

Z  tych  w ię c  w z g lę d ó w  n ie  m ożn a  w y ­
m ie n io n y ch  d z ie n n ik ó w  u w ażać za w y ra z  
o p in ji  s fe r  rzą d zą cy ch , a ich  w ystą p ień  
osta tn ich  za p o g lą d  ^ d e c y d u ją c e g o  c z y n n i­
k a " .  U w a ża m y  je  a lb o  za p r ó b ę  k a p to w a - 
n ia o p in ji s z e r o k ic h  m as ( je ś l i  c h o d z i , 
o  „E x p r e s s “  i „ K u r je r  P o r a n n y " ) ,  a lb o  za
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Rząd opracowuje projekt budżetu.
W arszawa 28. 9. (Teief. wł.). W  sobotę, jak 

już donosiliśmy, odbyła się konferencja mini­
strów- przy udziale referentów w  sprawie, bud­
żetu państw owego na rok przyszły, zw rfena 
przez p. premjera Pry stora. Na konferencji zo­
stały ty lko ustalone w ytyczne, dotyczące dal­
szych oszczędności w  preiiminairzu budżeio-wym

na rok przyszły. Po dostosowania budżecu pai 
stwa do wytycznych, ustalonych na konferen­
cji sobotniej, zostanie on wniesiony na Racę 
-Ministrów do uchwaleni: Rada MlnisŁ ów u.
chwali budżet prawdopodobnie jfcszCze w bie 
żącym tygodniu, ioczem zostanie on wniesiona 
do Sejmu.

im \  i Br!and u Hindanburga.
Berlin, 28 ■września. P -em jer Lavał i mini­

ster Briand w tow arzystwie ambasadora fra-v

w o js k o w e  h a rce , g o d z ą c e  S e  d o h rze  z k ie -  > cuskip? °  Francois p tóc9 ta
ru n k ie m  „P o ls k i  'Z b r o jn e j "  | południem prezydentów i HhUenburgow wizy-

P ra w d z iw a  o p m je  s fe r  d e cy d u ją cy ch  1W  która trwa2a 10 PÓŻnie5 g0Śde ‘
cuscy w  tow arzystwie kanciarza Bęueningam o b lib y ś m y  zn a leź ć  ty lk o  w  „G a z e c ie  P o l­

s k ie j" .  T a  je d n a k  m ilczy , i, ja k  k ie d y in -  
d z io j, lu b i cy to w a ć  a rty k u ły  sw y ch  m le c z ­
n ych  b ra c i i s ió s tr  z p a p ie ru , tak  tym  ra -

i  mimccra Curnusn w yjechali na przejcadikę 
do uroczego Cladow, gdzie podczas śniadania 
prowadzone by ły  rozm ow y, którym  kola p oli­
tyczne przypasują znacjen ie rozm ów  Brianda 
ze Stresemannem w Tnoiry.

PRASA FRANCUSKA O ZNACZENIU W IZY1W

Paryż, 28 września Podczas g d y  prasa obo 
, , zu narodow ego ocenia przyjęcie, zgotow ane

sen  wf s ię  o d  za cy tow a n ia  lu b , xninistr om francuskim w  Berlinie, jako insceni­
zację, w  której oprócz członków  R eichsbam e-boda.i, p o ru sze n ia  tych  p r z e c ie ż  b a rd z o  

c ie k a w y ch  g ło só w . A , g d y  „G a z e ta  P o ls k a "  
m ilczy , m n y  o rg a n  sa n a cji, „P o ls k a  Z a ­
c h o d n ia " , d om a g a  s ię  n ie  w sp ó łp ra cy

ru i Ligi Obrony Praw Człowieka, nie brała 
udziału szersza masa społeczeństwa niemiec­
k iego, prasa francuska innych odcieni stw;er- 

, . „ . dza, że serdeczność, z jaką w itano gości fran-
z o p o zy c ją , a e  p o w tó rze n ia  „B rze sc . a ruskich, przeszła wszelkie oczekiwania w yra- 
i za p o w ia d a , że  n ik t w  P o ls ce  n ie  je st żając. z tego pow odu głębokie zadowolenie.
g o d z ie n  k ie r o w a ć  lo sa m i p a ń stw a , ty lk o  
je d e n  '„ c b ó z  m a rsz . P i łs u d s k ie g o " . D late ­
g o  ra d z i tem u  o b o z o w i, b y  so b ie  za h a sło  
w z ią ł s ło w a  r e w o lu c jo n is ty  z  „R ó ż y "  Ż e - 
r m s k ie g : „N ik t n a d e m n ie " .

W  ty ch  w a ru n k a ch  o c z y w iś c ie  g lo sy  
trzech  w y m ie n io n y ch  d z ie n n ik ó w  sa n a cy j­
n y ch  tracą  w s z e lk ie  p ra k ty cz n e  zn a czen ie , 
a  m o g ą  u c h o d z ić  ty lk o  za ja sk r a w y  o b ja w  
z u p e łn e g o  b r a k u  je d n o ś c i w BB . w  o b licz u  
se s ji se jm o w e j. W . Z .

S s ń b % t w D  zredukowane ;S urzędnika
Warszawa 28 9. (Telef. wł.). Zredukowany 

urzędnik W incenty Grabowski pozbawił się ży­
cia w swem mieszkaniu. D ozorca domu zauwa­
żył. że cd  kilku dni Grabowski nie opuszczał 
mieszkania, zawiadomi! w ięc o  tRm policję.- P o ­
licja  wtargnęła d o  mieszkania i znalazła Gra­
bow skiego, leżącego na kanapie z raną postrza­
łow ą skroni. Zgon nastąpił jeszcze przed kilku 
dniami.

NA POGRZEB HE. SKRZYŃSKIEGO.

Warszawa 28. 9. (Telef. wł.). Na pogrzeb 
Aleksandra Skrzyńskiego w yjechał do Zagórzan 
dyrektor protokołu  dyplom atycznego p. R o ­
mer, ja k o  przedstawiciel min. Zaleskiego.

Rzym 28 września. Bank W łoski na rozpo­
rządzenie ministra skarbu podniósł dziś Stopę 
dyskontow ą z 5 i pół na 7 procent.

„Maiin" oświadcza, że 27 września będzie 
dla Niemiec datą historyczną, gdyż w  dniu 
tym potrafił Berlin zorganizować pokój.

„Petit Journal" pisze, że pierw szą niedziela 
jesienna była d ia  stosunków  fiancusko-rtym ie- 
ckich dobrym  dniem. Przed paru miesiącami 
w izyta ministrów francuskich w  Berlinie była

nie do pom yślenia: była nadzwyczaj nieoezpń* 
czna, a  poza ł ero przedsięwzięciem, btzowoc- 
nem. Można pow iedzieć, że obecny  eksperymenty 
udał się. Laval i  Briand doznali w Lei linie nie­
zw ykle serdecznego przyjęcia i jqż dziś nie ule­
ga wątpliw ości, że kierownic;' cbu rządów do- 
orowadza do osiągnięcia Dorozumienia

„P etr Parisien" stwierdza, że nic nie wy­
darzyło się z tego, czego  się obawiano Briand 
przez sw ój prestiż m iędzynarodow y, a Lava’  ze 
względu na 6w ój urząd i zasłużone poszanowa­
nie by li przedmiotem sym patji nie kłamanej.

„Figaro" i „Echo de P aris" stwierdzają, że 
Bru.erinsr i inni ministrowi9 byli niezw ykle 
ugrzecznieni, natomiast masy pozostały obo­
jętne.

Brak zgody na punkcie zbrojeń.
Genewa 28 września. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Zgromadzenia Ligi N arodów  p rz e w o ­
dniczący kom isji rozbrojeniow ej oświadczył, że 
mimo długotrwałych obrad i narad poufnych 
nie osiągnięto porozumienia co do formuły 
w sprawie zawieszenia zbrojeń do czasu zakoń­
czenia prac ogólnej konfe-encji rozbrojeniowe!.

Poranienie cMnsdego ministra Waitga.
Londyn 28 września. Z Nankinu donoszą: 

Dokonano tu dziś zamachu na życie chińskiego 
ministra spraw zagranicznych, Wanga.. P o  od­
bytem zgromadzeniu, tłum studentów7, niezado- 
w ołanych z decyzji Rady Ligi Narodów, wdarł 
do gmachu m iooteretw a spraw zagranicznych, 
pow ybija ł szyby, zdem olow ał urządzenie we­
wnętrzne, a  następnie wtargnął do gabinetu mi­
nistra Wanga, w zyw ając go do natychmiasto­
wego ustąpienia. Gdy Wang zdecydowanie oś­
wiadczył, że pozostanie na sweni stanowisku, 
cho-iażhy miał to przypłacić życiem, studenci 
rzucili się na niego, zadając mu szereg ciężkich 
ran na głowie i ciele. Dopiero urzędnicy i służ­
ba odpędzili napastników i uchronili jfiarę od 
nieóhyfbnicj śmierci. O dalszych losach ministra

n ic nie w iadom o, ponieważ m iejsce jeg o  pob yto  
tri ymane jest w tajem nicy. Stai jogo zdrowia 
ma b y ć  beznadziejny

SUKCESY NASZYCH JEŹDŹCÓW 
W  TALLINIE

W  dw udniow ych zaw odacł hippicm yćF !©« 
•zegranych w  stolicy  Estoaji, jeźdźcy  polscyj 
zdobyli szereg pierwszych miejsc. M iędzy In­
nem? rtm. Starrawski przybył pierwszy w bie­
gu  o : 600 m (42 przeszkód w ysokości 1.20 m.j, 
w  konkursie skoków  (8 .przeszkód) zajął pierw­
sze m:ejsce rtm. Królikiewicz i ciężlr kontom  
myśliwski w ygrał rtm Starnawski zdobyw ając 
tern samem nagrodę naczelnika państwa estoń. 
skiego.

  -----
Z A K a Z w y w o z u  z ł o t a  z  e g t p t it .

Londyn 28 września- Z  K airc „T im es" do 
nosi, że rząd egipski w ydał w czoraj rozporzą­
dzenie, m ocą którego w prow adza cakaz w yw o- 
zu złota i podwyżkę cła przyw ozow ego na ar« 
tykuły. których wartość w skutek spadku kursu 
funta angielskiego zmalała
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„Gazeta Polska" (nr. 259) pisze:
„G d y  Anglja, królow a bogactw  ziem­

skich, patrzeć musi na krach sw ego funta, 
który  był czemś w ięcej, niż m onetą, gdyż 
w cielał w  sobie sym bol brytyjsk iego pano­
wania nad światem ; jeśli, pow tarzam y, Tul­

s k a  w  takiej chwili krytycznej spoglądać 
m oże w  przyszłość bez trwogi o sw oją  \va- 

' lu tę " . '
„G d y  się to  czyta —  replikuje poseł 

Stroński w  „P o lon ji"  —  niewiadom o, czy  
naiwność, czy  kpiny. G dy w szystko jest do 
g łębi zaburzone wi gospodarstw ie kraju, mó­
w ią o rów now adze i spokoju , g d y  w szyst­
kie w arsztaty kurczą się najdotkliw iej, m ó­
w ią o podwajaniu w ysiłków , g d y  w szyscy  
uginają się pod klęską niedoli, mówią 
o zw ycięskiem  pokonywaniu.

Jeżeli Anglja , m ająca ludności 1 i pół 
razy  ty le  co Polska, bo 45 m iljorów  w o ­
bec 31 m ilj., ma w  r. b. trudności w  pokry­
ciu niedoboru budżetu, w ynoszącego 800 
mUjonów funtów, czyli blisko 35 miljarclów 

1 złotych , to  Polska, która miała m ieć rów- 
. nocześnie budżet niespełna 3-m iljardowy, 

l lekkom yślnie uchw alony w  takiej w ysok o­
ści przez w iększość sejm ową i senacką, ma 

i,wcale nie mniejsze, ale raczej znacznie w ię­
ksze trudności z niedoborem  sw ego budżetu 

j i koniecznością sprowadzenia go  w okolice 
! 2  mUjandów, bo  w ięcej dochodów  się nie 
uzyska.

Jeżeli w  A n glji zniża się o 5 lub 10 pro­
cent płace państw owe znacznie w yższe, niż 

; «  nas, będzie to  m niej dotkliw e, niż d ok o ­
nane u nas obniżenie bardzo już szczupłych 
p łac o 18 d o  35 procent. Jeżeli funt angiel­
sk i obecnie traci np. 15 proc. w artości, a tern 
samem odpow iednio w  stosunku do zagra­
n icy  obniżą wewnętrzne koszty  życia  i w y ­
tw órczości, to jednak trzeba pam iętać, że 
nasz złoty  z roku 1924 już w  okresie 1925 

j do 1926 r. stracił 45 proc. swej wartości 
• i na tem zatrzym ał się, a trudno w ym agać, 
laby  taki w ypadek pow tarzał się kilka­
krotnie.

W szelkie zatem próby  prawienia o bie- 
Ldzle A nglji, a pom yślności Polski, która 
j ą . . .  zawdzięcza polityce  pom ajow ej, tchną 

j śmiesznością, bardzo niestosowaną w  tak 
sm utnej sprawie1

Socjalistyczne międzynarodówka 
t a faszyzm.

'  Włochy zgłosiły — jak wiadomo — 
w Genewie wniosek o  automatyczne 
wstrzymanie zbrojeń wraz z rozpoczęciem 
Konferencji Rozbrojeniowej. Wniosek fa­

szystowskiego rządu poparły Niemcy, Ro- 
,sja, państwa skandynawskie i —- II Mię­
dzynarodówka socjalistyczna. Sprzeeiwiłą 
•się mu Francja, wskazując ni. i. na brak 
[sankcyj i kontroli w tym projekcie. Prasa 
(socjalistyczna znalazła się w niemałym kło­
pocie. Popierać bowiem musi akcję znie­
nawidzonego rządu faszystowskiego.

„T y lk o  głupota albo złośliw ość —  broni 
się „N aprzód" —  m ogą w  tej uchw ale Mię­
dzynarodów ki w idzieć coś zbliżonego do 

i „sympatji“  dla faszyzmu; jest ona -wyłącz­
ania 1 jedynie potwierdzeniem  faktu, że dla 
(przeprow adzenia dobrej rzeczy  bierze się 
ipom oc wszędzie, gdzie ona dobrow oln ie się 
j zgłasza. A  zuanom chyba jest, że MięJzy- 
' narodów ka przed „naw róceniem " się faszy- 
jzm u robiła niejedno dla zrealizowania idei 
,’rozbrojen ia".
Nie trzeba tak szafować ani głupota, 

ani złośliwością. Ro, kto wie, czy, jak 
jw sprawne p. marsz. Piłsudskiego, tak i tu 
nie będzie się musiał organ PPS. bić 
jw piersi i przyznać, że się dał wywieść 
w pole... Przecież Mussolini nie z miłości
/ i l o  n n lr O iln  rrorTAoit łc»r» w m  rf

His ta jest droga dla polskiej szkoły.
(W  odpow iedzi p. P. fi. na zapoczątkowaną dyskusję).

Otrzymaliśmy z k ół uaoezyojej^twa szkól j dzin wytchnienia, do których chyba każdo Bos- 
powszechnyoh następujący artykuł. —  Red. kio stworzenie ma prawo; urlopy do nauczania~KT £ł\ . ł -I • , . . .  1 *,Gł. N .").

W  Nrze 259 ..Głosu N arodu" umieścił o. P. 
Jł- artykuł ip. t. „A lb o  —  albo szkoły polsk ie j", 
w którym  w ysuw a projekt rozwiązania w- kilku 
tygodniach problemu „upowszechnienia" szko. 
ly  poważ, bez zwiększania w ydatków  skarbo­
w ych na. ton cel. Projekt ten jednak jest tak 
bezkrytyczny, że z pewnością od decydujących  
czynników  odbije się, jak  przysłowiowy groch 
od ściany. Nic też dziwnego, żo Redakcja sze­
reg zdań projektu opatrzyła pytajnikami dla 
podkreślenia swych zastrzeżeń co  do ich treści, 
oraz że ca ły  artykuł ty lk o  z obow iązku rzuciła 
czytelnikom  pod dyskusję, w ziąw ezy chyba 
tylko 50-letnią pracę pedagogiczną autora pod 
uwagę.

„G dzie dostateczna ilość dzieci (40) —  mówi
p. P. R. __  tam .mictylko nie trzeba skracać
7 lat nauczania, ale nawiet m ożna przedłużyć 
do lat S (braw o!). T ak  m ają inno państwa". —■ 
Owszem, szanowny autorze, ale nie te, które 
sw ój budżet reparują kosztem  ośw iaty pow ­
szechnej. Czytam y w  artykule p. P. R . o  auto, 
m atyczoym  wzroście w ydatków  państwa z ta- 
kiemiż awansami pracow ników  państw. „Mo* 
żnaby je  ustalić tak, jak  to  było za austrajc- 
kicli czasów ” . Szkoda ty lk o , że autor nie po­
wiedział., o jak ie to  a.ustrjackie czasy chodzi 
mu, bo jeszcze w  j  amięci nauczycielstw a ży je 
sprostowanie k tóregoś ze starostów  anstrjac- 
kich „N iepraw dą ja-1, rże nauczycielka X . Y . 
umarła z głodu , natom iast...". Takie projekty 
w ysuw ać m oże ty lk o  k toś zjadający panem 
beno merentium, o siebie dostatecznie spo­
kojny.

W edług autora teraz w ypada -12 dzieci na 
1 nauczyciela —  tu pow ażna pom yłka, b o  prze­
ciętnie w ypada 67 a nie 42 dzieci, a. przy tem 
szkoły, gdzie 1 nauczyciel uczy  140 dzieci nie 
na 2 (jak  dopiero p. P. R . projektuje), ale na 
3 zmiany, już nie należą d ó  rzadkości. Nie 
trzeba zapominać, że w  szkołach  w ięcej k laso­
w ych  przy zwiększonej liczbie uczn iów  skaso­
wano nieraz 4 etaty, b y  je  gdzieindziej stwo­
rzyć. W ob ec  tego  ca ły  solidny rachunek p. P. 
R . zaczynający się teoretyczną liczbą 42 dzieci, 
a osiągający punkt kulm inacyjny w  liczbie 
200 dzieci na l  nauczyciela traci podstawę, a 
tem samem temat d o  dyskusji.

Dziś istnieje —  pisze p. P. R , —  m nóstwo 
szkół średnich i fachow ych  prywatnych, w  k tó ­
rych  uczą nauczyciele innych szkćł, łub urlo­
powani nauczyciele szkół państw. Spokojny o 
siebie p. P. R . proponuje przyczynić pierwszym  
godzin , a drugim odm ów ić urlopów. Niechże 
się dow ie, że każdem u z uczących  przyczyniono 
już tyle godzin, ile się ty lk o  w  rozkładzie g o ­
dzić! zm ieścić m ogło, a  jeżeli m imo tego jeszcze 
uczą! w  szkołach pryw atnych, to  korztem  g o -

w szkolnictwie pryw. udzielane -ą. ty lko wy.
ją.tkowo, gdzie chodzi o  konieczność podtrzy­
mania bytu potrzebnej placówki. W łaściwie 
ostatnia reorganizacja etatów naucz, zadecydo­
wała. o  losach szkoln. pryw- Zrzekło sio w  nicm 
udziału dla braku czasu wielo wartościowych 
jednostek. Przyszły  tu now o siły, niewytrawuc, 
co spow odow ało obniżenie poziomu nauk, a 
w dalszej konsekwencji cofnięciu praw publicz­
ności. W ięc autor ze swym projektem poważnie 
sio spóźnił, w ykonano go jeszcze przed jogo 
ukazaniem Gę. lecz widocznie b>-v w iedzy r* 
R. Ti.

Najfatelniej w  projekcie wypad! punkt o  
.przydzieleniu pewnych spraw szkolnych sta­
rostom. Czy autor zdajo sobie sprawę, jaką 
tera rozpętałby burzę. Jeszcze nic przeminęły 
czasy, k iedy  to  kruszyło się k op jo  o  autonomię 
szkodnictwa. Jakby ono w yglądało, gdyb y  sta­
ło  się piłką, w  roku władz adm inistracyjnych? 
.Tak w yglądałoby  załatwianie spraw personal­
nych i pedagogicznych przez 1 inspektora 
w  kilku powiatach, nie trudno przewidzieć. 
Dzisiaj. 1 inspektor z 1 powiatem uporać się 
nie może i niejednej szkoły  przez kilka lat zwi­
zytow ać nie może.

Jedna ty lk o  uwaga p. P, Ti. jf-st słuszną, 
to  zbyt wielka liczba semlnarjów naucz. I to 
pryw atnych. N ależałoby raz skoń czyć z temi 
„fabrykam i" nauczycieli, które przy horcndnl- 
nyeh opłatach’ wypuszczają corocznie tysiące 
bezrobotnego nauczycielstwa. N ależałoby tym 
zakładom przynajmniej na kilka lat odebrać 
praw o nauczania a  przez ton czas szukać posad 
dla nadprodukcji sił naucz. W ynikły  coroczny 
ubytek w  szeregach nauczycielstw a w ystarcza, 
ją co  uzupełnią semimarja naucz, państw. To. że 
Ministerstwo urządza coroczn ie m nóstwo kur­
sów  w akacyjnych  dla nauczycielstw a, to tak­

że nie jest bez racji. Przedewszysłłciem na tych 
kursach Skarb nic u ie traci, bo ich kaszta po ­
kryw ają w  całości frekwentanci. Materjał na­
ukowy na. nich w ykładany ma związek z naby­
tą już praktyką nauczycielską. Jeżeli zaś za­
rzut niodouczenia odnosiłby G ę d o  słuchaczy 
wyższych kursów naucz., to także nie w ytrzy­
małby krytyki, bo każda gałąź gospodarki 
państw, i społeczni ej stara się o  specjalizację 
swych pracowników . A  nie trzeba chyba z ni­
kim się spierać, że specjalizacja nauczycieli 
7-kI. szkoły  powsz. jest konieczną, zwłaszcza 
w wyższych klasach.

Ostatnia propozycja p. P. R. to wprowadzę 
nie do szkół państw, takich opłat, jakie mają 
prywatne. Ozy obecno opłaty w szkołach 
państw, autor uważa za niskie? Przeciąż od 
szeregu dni słyszym y alarmy właśnie z prze­
ciwnych pow odów - Zapewne nie chodzi tu o 
szkoły powsz.; ho jeżeliby  te obłożono opłata­
mi, tu gdzie w tedy  podziałaby się ich powszech 
110ŚĆ.

Okazuje się więc. że szumny projekt p. P. 
R. zdradza tylko nieznajom ość obecnych sto­
sunków w szkolnictwie. N ic nałoży jednak pa­
trzeć w  przyszłość tak, jak to  przed 39 laty 
patrzyło się z pom iędzy 2 łbów  orla czarnego. 
W  szkolnictwie polskiem widzimy dzisiaj sw ój 
państwowy interes, którego Auetrja ze zrozu­
miałych pow odów  widzieć noio mogła... Trzeba 
szukać nowych dróg bez ofiar dla zdrowi i. dzi* 
ci i nauczyciela, który nie jest automatem !  
maszyną. Zdajo się bowiem, że w  tak wym yśla­
nym kieracie, jaki projektuje p. P. R., z każde­
go nauczyciela stałby się ,po kilku łatach łach­
man człowieka, bo ma nawet w akacje p. P. R- 
chce odebrać. Otóż, szanowny autorze, na szkol 
nictwio nic oszczędzić nio można. K ażda tutaj 
nieprzemyślana oszczędność nio bezpośrednio, 
lecz za lat kilkanaście da opłakano rezultaty 
w kulturze i oświacie pokolenia, które później 
w  ręce chw yci ster rządów  państwowych. Niech 
p. P. R. pozwoli sobie powiedzieć, że obecny 
stan, choć nikt nie twierdzi, że jest dobrym, 
wyprzedza przynajmniej o lat 30 jeg o  projekt.

R. Niezabitowski.

Szlakiem Łokietkowym,

dla pokoju zgłosił ten wniosek. Zgłosił go 
zaś tylko dlatego, że wybierając sie wnet 
do Ameryki, chce sohio zdobyć sympatie 
■Waszyngtonu, który tak bardzo nalega na 
rozbrojenie Europy.

Ani kapitalizm, ani komunizm.

4,Słowo Polskie" (sanacyjne) polemizu­
jąc z prasą ciężkiego przemysłu w sprawie 
kryzysu ustroju, pisze;

„N ie  jest prawdą, że ty lk o  komunizm 
i socjalizm  traktują obecny  kryzys jako 

•cechę strukturalną gospodarki kapitalisty­
c z n e j .  TY ogóle uważam y za czysto dialek­
tyczną i nieodpow iadająeą rzeczyw istości, 
choć dziś nagminnie niejako szerzącą, się 
alternatywę: komunizm albo kapitalizm,

jD efek ty  organicznie strukturalne dotycheza 
sow eg o  ustroju gospodarczego, t. zn. nstro 

iju  liberalnie kapitalistycznego stwierdzają 
i dziś mietylko komuniści i socjaliści, ale n a j­
w yższo autorytety cyw ilizacji zuchodnio- 

, rzym skiej, a  w ięc (jak to niejednokrotnie 
na tem m iejscu  podnosiliśm y): Stolica A po­

s t o ls k a  (u nas np. w  sposób rew olucyjny 
K s. Biskup Kubina) —  a przecież absurd al- 
neon by łob y  wysuwanie stąd wniosku, że

następcę tego chorego beznadziejnie ustro­
ju w idzą te autorytety w . . .  zrealizowanym 
„socja listycznym  porządku rzeczy". 
Is to tn ie , —  k a to lic k a  k ry ty k a  o b e c n e ­

g o  u s tr o ju  idzie n ie  mniej d a le k o , niż np 
so c ja lis ty czn a . T y lk o  nie je s t  prawdą, by 
ta  k ry ty k a  (n p . w  k s ią ż c e  K s. B isk . K u ­
b in y )  m ia ła  cechy „ r e w o lu c y jn e " .  P r z e c i ­
w n ie , ja k  w  in n y ch  sp ra w a ch , ta k  i tu . 
Kościół jest zwolennikiem systematycznej 
ewolucji, a wrogiem wszelkiej rewolucji. 
Z e  w z g lę d ó w  n a  e ty k e  i n a  in te r e s  o g ó łu . 
L e c z  organ . „R e w o lu c ji  M a jo w e j"  ( ta k  się 
b o w ie m  n a z y w a  „ S ło w o  P o ls k ie " )  zbyt sie  
p r z e ją ł  sw y m  ch a ra k te ro m , czy  sw o im i 
fra ze sa m i, b y  o  tem  m ó g ł p a m ię ta ć .

W nagrodę za pracę dla Niepodległości...

P r z e d  p a ro m a  d n iam i d a liśm y  n o ta tk ę  
p r z y p o m in a ją c a  w ie lk i  p r o c e s  p o lity cz n y  
z p r z e d  2 4  la t p r z e c iw  d w om  k s ię ż o m : K s . 
D ro w i L is s o w i i K s. p r o b .  M a jce  o  n a u ­
cza n ie  r e l ig j i  w  ję z y k u  p o ls k im  n a  P o m o ­
rzu . P y ta liśm y , c z y  c i  b o h a te rs cy  k s ię ż a  
zos ta li o d z n a c z e n i, s k o r o  s ie  ty le  s y p ie  d e -  
k o ra cy j za  „p r a c e  d la  N ie p o d le g ło ś c i" .

„M ożem y poinform ow ać —  odpow iada 
nnin „S łow o  Pom orskie" (Toruń) —  że nie 
ty lk o  nie uczczono ow ych  sędziw ych dziś 
już księży-patrjotów  żadnym w ysokim  or­
derem, a l e . . .  w  tych  dniach stawa! ks. 
prałat dr. Liss przed sądem w Tczew ie za 
artykuł, w  którym  krytykow ał dzisiejsze 
stosunki. Drugi zaś nieustraszony szermierz 
o polski język  —  ks. radca Majka w  Kaza- 
nicach stał się dziś celem bezczelnych ata­
k ów  pism „san acy jn ych " za to, że usiłuje 
w alczyć z zalewem żydow skim  na P om o­
rzu".
K s. p ra ła t  L is s  —  ja k  d o n o s i p ra s a  —  

d o p u ś c i !  s ię  c ię ż k ie g o  p rze s tę p stw a ^  b o  
nie ch c ia ł p r z y ją ć  mandatu seuackiego 
z r ą k  p . w o j.  Lameta, a p o w o d y  tej o d m o ­
w y  u z a s a d n ił w  l iś c ie  do niego w  s ło w a ch  
b a r d z o  tw a rd y ch .

Gdybyśm y dziś pojechali na pola płow iec­
kie, oko nasze już zdała miałoby się na czem 
zatrzymać. Oto w  sześćset lat po małym Grun­
waldzie społeczeństw o kujaw skie usypało na 
polu bitwy piękny kopiec, doskonale harmoni­
zu jący  z otoczeniem. K opiec ten urasta w  na­
szych oczach do pew nego rodzaju symbolu.

Będzie ten kopiec sym bolem  nietylko o d ­
w iecznego zmagania się Słowian ze światem 
germańskim, ale i  przejścia przez wspólne po­
kolenie idei niestrudzonego Zbieracza ziemi poi' 
sklej, k tórzy  tak wytrwale przez cale życie wal 
czył o zjednoczenie w jedno jej rozbitych i  zwa­
śnionych dzielnic. Będzie ten pomnik, świad­
czył, że i  dziś społeczeństw o polskie zdajo sobie 
z tego sprawę, że łańcuch walk o Pom orze, o 
bursztynow y brzeg Bałtyku i o całość Polski, 
nie jest jeszcze zamknięty. Będzie zarazem ten 
kopiec, usypany rękam i całego społeczeństwa, 
wszystkich warstw jego, wskaźnikiem, że ty lko 
jednością zg od y  złączeni i m iłością gorącą a 
czynną O jczyzny przepojeni, będziem y m ogli 
skutecznie stawić czo ło  każdemu nieprzyjacie­
lowi. D la w rogów  zaś naszych potom ków  krzy- 
żactwa w  szczególności, będzie ten kopiec 
przestrogą, że na bohaterskiej piersi polskiej 
załamie się każdy  w róg , jak  się ongiś załamali 
dumni i  pewni siebie rycerze krzyżow i.

Trudno nam, skoro ju ż w  P łow cach  jesteś­
my, pominąć pobliski Radziejów, miasto ongiś 
zasobne i sławne z odbyw ających  się tu sejmi 
k ów  w ojew ództw  kujawskich. Położenie- Ra­
dziejow a jest niezw ykle m alownicze. W prost 
zaskoczeni jesteśm y pagórkowatem położeniem 
miasta, kąpiącego się w  chłodnym cieniu drzew. 
Z R adziejow a tu ruszyli K rzyżacy  na zdobycie 
grodu książęcego. Brześcia. G dyby nie bitwa 
płow iecka, i Brześć-foy by ł padł (nie minął g o  
ten los wr następnym roku) i K rzyżacy  byliby 
się wdarli w  głąb kraju. Lecz, nie malownicze 
położenie Radziejowa sprowadziło nas do tej 
mieściny. Stoi tu klasztor, ongiś Franciszkanów, 
na forteeznem w prost podmurowaniu, na kilka 
metrów Wysokiem, ufundował ten klasztor w r. 
1331 Łokietek, jako wotum  dziękczynne za 
zw ycięstw o pod Piewcam i. Zaniedbany i opu­
szczony ten klasztor obecnie rekonstruowano. 
W  tem się. również przejawia pietyzm współ­
czesnego pokolenia dla pamięci bohaterskiego 
króla. W  ścianę tej świątyni w rocznico bitwy 
wzniesiono pamiątkową tablicę.

7. Radziejow a jedziem y do .W łocławka, Zwie­
dzamy jednak po drodze gród Ł okietkow y, 
Brześć, który  pragnęli zdobyć w czasie swego 
napadu K rzyżacy. W stępujem y do prześlicz­
nego, gotyck iego kościoła św. Stanisława bpa,

polichrom ią

len temperamentu, burzliwy Kazimierz ks. ku* 
jaweki, o jc iec  bohatera z pod Płow ieć, w  r. 
1235. Charakterystyczna dla świątyni tej jest 
smukła baszta, prawie niewidoczna, bo w  k o­
ściół Wtulona. W  świątyni tej rozegrał s i ę w r .  
1320 pewien epizod historii stosunków polsko- 
krzyżackich. Oto arcybiskup gnieźnieński Ja-ni- 
elaw og łosił Krzyżakom  w  sposób uroczysty, 
w obecności Łokietka, naganę papieża Jana 
X XII, za ciąg le napady na Polskę. Moment ten 
przedstan-ia obraz m alowany na ścianie, po 
lewej stronic, tuż przy prezbiterjum.

Opuszczamy Brześć i po kilkunastu minu­
tach stajem y w grodzie biskupim, W łocław ku, 
który rzucił inicjatywę urządzenia- uroczystości 
płow ieckich. O bitwie płowieckiej m ógłby tu 
opow iedzieć kościółek  św. Witalisa,■ który pa 
zburzeniu świątyń w łocław skich przez K rzyża­
ków  w czas:e ich okrutnego napadu w r. 1329, 
w ybudow ał dzielny biskup Maciej z Golancze- 
wa. Ubiegłego roku święcił ten kościółek , słu­
żący dziś w yłącznie celom- semiflarjum ducho­
w nego, sw ój 600-letni jubileusz.

K ilkadziesiąt k rok ów  od tego kościółka' 
wznosi s-ę potężny fum katedralny, zbudowany 
w  r. 1340. Na jednej z więź bazyliki zawisnął 
onegdaj duży dzwon „W ład ysław " na cześć 
bohaterskiego króla przez Kurję diecezjalną 
ufundowany.

Na cześć —  bohaterskiego. Łokietka... Po* 
stać ta, po sześciuset latach, nic nio straciła 
zo swego bohaterskiego blasku, jaśnieje swemi 
nieprzemijającemi wartościami swoja, m ocną, 
nieugiętą wiarą -w w artość moralną' narodu, 
w  sprawiedliwość dziejową, a sw oją  w ytrw ało­
ścią, w  dążeniu do raz obranego celu wprost' nas 
porywra. i

Łokietek bowiem to prawdziwa wielkość. 
W ielkość sw ą sam sobie w ypracował i to  nie­
tylko męstwem, ciągiem  scalaniem rozlatujące­
go mu s>ę państwa, ale i sw ojem  cierpieniem i 
sw oją tułaczką. Ciernistą była jeg o  droga do 
wielkiej Polski. Nieraz sam szedł po tej drodze. 
Swoi go  nawet opuścili i wystąpili przeciwko 
niemu. Słusznie można powiedzieć, że życie je ­
go to „trud trudów ". Kiedy umierał, na siwe 
jeg o  skronie padał blask od łun i pożarów, 
w zniecanych od K rzyżaków  w... ojcow.-kmj je ­
go ziemi, w księstwie dzicdzicznem, na K uj.v 
wach. Życie jeg o  bowiem by ło  walką i cierpie­
niem aż do zgonu.

■Warto s-ę tedy wm yśleć w  czasie Ł ok ietko 
we, warto się wpatrzeć w  jego  W ielkość, która 
przetrwała próbę kilku wiekową, ażeby zaczerp 
nąć od tej postaci sił do przetrwania dznsiej-

Jestcśm y w prost oczarowani żyw ą ponc.uruu.ją , - czasó^  j  wi w  lcpsz0 jutro, 
tej świątyni. N ic m o ż e m y  od mej oczu oderwać 
Świątynia ta posiada bogate aparaty kościelne 
i szaty liturgiczne o w ysokiej wartości artysty­
cznej i zabytkow ej. K ośció ł ten ufundował pe-

Sadłow o, ;wę wrześniu.

W ładysław  urzechynia*

/
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-lecie bitwy pod Płowcami.
W  niedzielę rozpoczęły  się w Radziejowie 

Kujawskim uroczystości 600-lec-ia bitw y pod 
Płowcami. Na Rynku zgrom adziło się w ojsko, 
organizacje, oraz korporacje i stowarzyszenia 
ze sztandarami. Przed starożytnym pamiątko- 
wym  kościołem , ufundowanym  przez W ładysła­
wa Ł okietka po bitwie pod  Płowcami, zgroma­
dzili się przedstawiciele władz cyw ilnych i w oj 
skow ych Po przybyciu ministrów Kuhna i 
Boernera, w szyscy  dostojn icy  udali się do k oś­
cioła, którego poświęcenia z okazji odnowienia 
dokonał ks. biskup Radoński. Po nabożeństwie 
odśpiewano „T e  Deurn" i  ..Boże coś Polskę". 
Na rynkiui przed pomnikiem Kościuszki wobec 
zgrom adzonych dostojników  i tłum ów pubjiez- 
ności w ygłosił przemówienie burmistrz Jnowro 
cławia, Jankowski, oraz burm strz Nieszawy, 
Paszkiewicz, poczem odśpiewano .R o tę '’ ..

W łaściwe uroczystości, związane z rocznicą 
Jćtw y  pod Piewcami rozpoczęły  się na polach 
płowieckich, w okół pomnika-kopca gdzie zgro­
madziło się kilkadziesiąt tysięcy  ludzi. Przy­
b y ł tu też p. marszałek senatu Raczkiewicz. 
Z trybuny u podnóża pierwszy przemówił ks. 
biskup Radoński. a następnie starosta w łoc­
ławski p- Wasiak, oraz min. Bo ora er, poczem 

.prezydent m. W łocław ka Lachowski odczyta! 
akt erykc.yjrty pom nika-kopca.

Dalszy przebieg uroczystości nastąpił we 
Włccław-ku, gdzie na wielkim placu gen. Dą­
brow skiego zgrom adziły się na wielką m anfe- 
stację narodową wojsko, organizacje, stow arzy­
szenia i tysiączne rzesze publiczności. O godz. 
1 S-tej w  sali muzeum ziemi kujawskiej nastą­
piło otwarcie w ystaw y historyczno-woi.=kowej. 
W  zakończeniu uroczystości odbyło się przed­
stawienie Bitw/y pod Płowcam i w sali kina 
„Św iatowid’’ .

Pomnik J. Kochsnowskisgo w lublinie.
W  Lublin:e odbyły  się uroczystości odsło­

nięcia pomnika Jana K ochanow skiego na Sta­
rym R ynku przed gmachem dawnego trybuna­
łu. gdzie poeta lżycie zakończył- Odsłonięcia do 
konał p o  przemówieniu p. minister W . R. i O. 
P. Jędrzejemiez. który  specjalnie przybył na 
tę uroczystość d o  Lublina, pocz-m akto po­
święcenia dokonał ks. biskup Fułman. U stóp 
pomnika złożono liczne wieńce.

Profanacja kośtrofa w W ie rn e .
Onegdaj nieznani sprawcy jedną ze stacyj 

drogi krzyżow ej w  kościółku 0 0 - Reform atów 
w - W ieliczce powalali kalem ludzkim. T>n bar­
barzyński czyn napiętnowało cale społeczeń­
stw o katolickie, a nawet innowiercy miejscowi, 
dom agając się od władz wyśledzenia i ukkrania 
sprawców.

Warszawski żyd dorady  szacha 
perskiego.

W  tych dniach przejeżdżał przez W arszawę 
dr. Mączarski, który jest nadwornymi dentystą, 
szacha porsktozo Riza-Chana Pechb'vi od kil­
kunastu lat. W łaśCwie zaś —  jak sam s ę  do 
tego przyznaje —  jest on „totum fackim " sza­
cha i zna w szystkie tajemnice dworu w Tehe­
ranie.

Dostanie się do M ąezarskego —  który jest 
żydem —  na stanowisku dentysty szach i per­
skiego nastąpi o przypadkowo. Mączarski po 
ukończeniu szkoły dentystycznej pojechał dc 
m iejscow ości kuracyjnej na Kaukazie, 7 tam 
rozpoczął praktykę. Pewnego razn bawiącego 
tam na kuracji ministra perskiego rozbolały 
zęby. Udał się do dentysty, który  natychmiast 
ból uśnrerzył i zęby w yleczył. Minister ów 
sprowadził Mączarskiego do Teheranu i przed 
stawił ezachowi, który  go mianował nadwor­
nym dentysta.

, ------- Of)0-------
POBILI STRAŻAK ÓW  P R ZY  POŻARZE.

W e wsi Łyntuiry, w  gminie Sobocińskiej na W i­
leńszczyźnie. .podczas pożaru, kilku mieszkań­
ców  przeszkodziło straży ogniowej w gaszeniu 
pożaru. Strażaków pobito- Spalił sie dom z urzą 
dzemiem, spichlerz, obora i część inwentarza Fr. 
-Szczytny. Dzięki interwencji policji państwowe) 
pożar umiejscowiono.

W ŁAŚCICIEL K ABA RETU  —  W Ł A M Y ­
W AC Z, SK A ZA N Y  NA 12 L A T  W IĘZIENIA- 
Sąd okręgow y w  Poznaniu skazał na 12 lat 
ciężkiego więzienia znanego złodzieja włamy­
w acza Adama Stempla, w  swoim eza&i-e właści­
ciela kabaretu „Czarny K o t" w Warszawie,^ za 
włamanie do hurtowni jubilerskiej w Poznaniu. 
W  czasie okradania tego sklepu Stempel i jego 
towarzysze zostali spłoszeni, a podczas uciecz­
ki Stempel złamał nogę. W  wyniku .procesu 
Stempel skazany został na S lat więzienia.
Z  więzienia udało mu się zfeiedz i ponownie zo­
stał u jęty  dopiero z końcem 1930 r. Obecnie, 
po stwierdzeniu innych zbrodni tegoż rzezi­
mieszka. sąd okręgow y w ym ierzył mu karę 
12 lat ciężkiego więzienia.

STAD A W ILK Ó W  ZW IASTUNAM I W CZE. 
SNEJ ZIMY. W  ostatnich dniach na terenie 
gm. jaźwińskiej ukazały się wilki, które zuch-

Na długo przed odkryciem -A m eryki przez 
Kolumba, znane były  ziemniaki na lądzie N o­
w ego Świata. Chile, Peru, BoUwja. praw dopo­
dobnie także Środkow a Am eryka i Meksyk —  
oto  ojczyzna ziemniaków. Po raz pierwszy 
zawitały do Europy przywiezione przez iliszpa 
nów, w racających  z podbojów  na now oodkry- 
tym lądzie. Z  Hiszpanji ziemniaki przeniknęły 
do Holandji, Burgtinćlji, Italji, ale były one 
z początku uważane za ciekaw ą roślinę egzo­
tyczną.

Hiszpanie są tymi, którzy pierwsi 'sprowa­
dzili ziemniaki do Europy, większa jednak za­
sługa w  rozpowszechnaniu ich przypada w udzia 
le Anglikom , którzy pierwsi w Europie zaczę 
l 1 u praw'a ć ziemniaki dla celów  
Już w r. 1563 sprowadził je  do Irian 
gir.ji żeglarz John Hawkins. a w krótce potem 
w r. 1581 jego krewny, również żeglarz, Francis 
Drakę, zaczyna robić pprw sze próby uprawy 
sprowadzanych ziemniaków na gruncio o jczy ­
stym. Aczkolw iek pierwsze fe próby nip, były  
bardzo urlatne, rok 1581 należy- uważać za datę 
zwrotną w  dziejach uprawy z'emniaków w Eu­
ropie. a Franciszka Drakę —  '"za .,o.ica“  ziem­
niaków. W  r. 1853 w ystaw iono D ra k e W i 
pomnik w Offonburgu, w Badeire.

Pom yślniejszych prób uprawy ziemniaków 
dokonyw a W alter Raleigb. w  r. 1623. również 
w Anglji, w r. 1661 ukazują się w osinach no­
tatki, polecające uprawę ziemn.uków. W poło­
wie w. XVJ1I ziemniaki znane już są w Sak-

w m-

z:em-

son j:, Prusach, pod koniec tegoż wieku 
nych częściach Niemiec i Francji.

Również i Polacy uważali z początku 
uiaki za szkodliw e dla zdrowia. Oto, co  mówi 
o rreh kalendarz polski z r. 1812: „Ziemniaki 
zjaw iły  się w P olsce za Augusta Iii, w eko- 
uomjacli królewskich saskiemi rolnikami osa­
dzonych, którzy je  ze sobą przynieśb. Długo 
Polacy brzydzili się niemi, za szkodliwe je  po­
czytyw ali zdrowiu, wmawiali to w pospólstwo 
księża nawet. K iedy ujrzano, że w gdańskich 
żuławach u Hollendrów i Szwabów, osiadają­
cych po różnych miejscach, rodzTy się obficie, 
jednym ich by ły  pokarmem i zabezpieczały od

, głodu, przeszłv do pogranicznych tym osadom
utynt.rrocch. c , , . . ,, A .. . .. .  rołtmkow. oozmei do dalszych i na Konrvu pa-

i*'3.11 11 1a \ i *t'~ ' ♦ v‘ " ńowania Augusta Ul już były znane w T-olscc,
w LTwie i na Rusi".

Jak wynika ze świadectwa wspomnianego 
kalendarza, uprawa ziemniaków w Polsce roz 
poczyna się w drugiej połow ie XVIII w. (Au­
gust III panował od 173-1— 1763). Źródła histo­
ryczne rńwn:eż podają ten okres jako okres 
porz.ulkowy uprawy ziemniaków w Polsce,
jednocześnie, i ”  zrazu uprawra rozpowszechnia 
e:ę opornie, osiągając pełny rozwój dopiero 
w pierwszych latach X IX  w. W arto tu jeszcze 
w spom iree, żc obok ziemniaków, aczkolwiek 
nazwa kartofli przyszła do nas z Niemiec, źró- 
dłoslowem pierwotnym jest nazwa włoska 
„tartufoli". M. D.

dss  awmnouwuumyłi

w ale zbliżają się d o  siedzib ludzkich. Z faktu 
tego mieszkańcy okolicznych wsi „w róża" ost.rą 
i 'wczesną zimę. Zuchwałość zgłodniałych be- 
sty j jest tak duża, że n 'e  wahają się one na­
padać na stada, nie bacząc na n iecn ość pa­
stuchów. Tak np. onegdaj w- pobliżu wsi IToro- 
newee wilki udusiły prosiaka i 6 owiec. W  o- 
kolicach wsi N ow osady wilki zagryzły psa 1 
porwały kilka cieląt.

W łościanie urządzają na szkodo 'ków  obła­
wy i w ystaw iają w  nocy straże dla o 'b ron y
swego inwentarza.

KATASTROFA POCIĄGU TO W A R O W E  
GO. Na stacji Biskupice z pociągu tow arow ego 
idącego z Poznam a do Gniezna, w yk olu ło  się 
kilkanaście w agonów , z których 4 spłonęły. 
Pożar w ybuchł po gwaltownem zahamowaniu 
pociągu. Spiętrzyło sie kilka w agonów , w któ­
rych znajdował się transport zapałek i lakieru. 
Tow ar w  dwóch wagonach spłonął. Ham ulco­
w y  poc-i^am G sjn y  odniósł kontuzje. T.okomo- 
tywa, i 12 wa,genów j°s t poważnie uszkodzo­
nych Uszkodzono +or na samej stacji, tak. że 
przez dłuższy czas ruch odbyw ał się z przesia­
daniem.

Zgon znakomitego f lofoga.
Przed paru dniami zmarł znakom ity nie­

miecki filo log  k lasyczny prof. Ułryk W ilam o- 
witz-Moeliendorf. Nazwisko Moellendorfa jest 
nieodłącznie związane z wielkim postępem ba­
dań, dotyczących  starożytnej Grecji i Rzymu. 
Byd on jednym z najlepszych znawców jeżyka 
greckiego. Język grecki stał mu się niemal ję­
zykiem ojczystym .

Nauce dał się poznać przez dzieła, o Plato­
nie, o tragedji greckiej oraz przez historyezno- 
krytyczne opracowania bukolików  i liryków  
klasycznych. W ielkie znaczenie dla badań nad 
językiem  Homera ma analiza Moellendorfa, do­
tycząca II,jady i Odyssei. M oellendorf byd jed ­
nym z tych  w ybitnych klasyków , którzy wska­
zywali na łączność kultury rzymskiej z kul­
turą grecką, na jednolitość tych kultur, on 
właśnie jest jednym  z tych, którzy nauczyli 
nas pojm ow ać kultury obu starożytnych naro­
dów  jak o jedną nierozerwalną całość. Od roku 
1897 do 1922 M oellendorf był profesorem ber­
lińskiego uniwersytetu. W  życiu politycznem  
dał się poznać jako gorący  zwolennik Bis­
marcka. Jako konserwatysta, by ł zdecydow a­
nymi wrogiem  liberalizmu i socjalizm u. D odać 
należy, że Moellendorf urodził s ’ę w Markowi- 
ćach w  w oj. poznańskiem w roku 1849 .Na la­
wie szkolnej kolegow ał z Nietzschem.

Nowy arcybiskup Pragi.
Dowiadujem y się z m iarodajnego źródła, że 

decyzja W atykanu w  sprawie obsadzenia wa­
kującej stolicy arcybiskupiej w  Pradze już za­
padła, Następcą arcybiskupa Dra K ordacza 
mianowany został obecny biskup w  Kralovem 
Hradcu —  ks. dr. K arol Kaspar. Dekret no­
m inacyjny ogłoszony zostaire prawdopodobnie 
w dniach najbliższych. (KAP). •

Gandhi podróżuje.
Gandhi odbyw a obecnie podróż po ośrod­

kach angielskiego przemysłu w łókienniczego. 
Podczas pobytu w Lancashire do Gandhiego 
zgłosiła się delegacja robotników , którzy

przedstawili mu ciężkie położenie fabryk z po­
wodu bojkotu  w yrobów  w łókienniczych w  In­
diach. Gandhi pow raca w niedzielę do Londy­
nu. —  Po zakończenTi konferencji okrągłego 
stołu Gandhi zamierza s;ę udać do stolic euro­
pejskich, gdzie w ygłosi odczyty  o Jndjach.

Pies policyjny w Niemczech otrzymuje 
więcej! bezrobotny.

Do jakiego stanu anormalnego dochodzą 
stosunki w Niemczech dzisiejszych, świadczy 
niżej podane zestawienie różnych stopni zapo­
móg. P ozostający  bez pracy b. cesarz Wilhelm 
II, ży jący  w Holandji, otrzym uje od republiki 
niemieckiej dzienne wsparcie w  kw ocie 1670 
marek, pens jonow any i bezrobotny generał 
otrzym uje dziennie 50 mk, w dow a po oficerze 
8 mk dziennie, inwalida w ojenny 1 mk dzien­
nie, robotnik bez pracy 1.30 mk (mając żonę 
i 2 dzieci —  na osobę 0 65 mk dziennie, ma­
jąc żonę i 5 dzieci —  na osobę 0.40 mk dzien­
nie), pies zaś policy jny  otrzym uje dziennie na 
wyżywienie 0.50 mk.

W Y P R A W A  N AU K O W A DO SERCA AZJI.
Muzeum w  Tien-Tsinie zorganizowało wypra­
wę naukową, z udziałem uczonych europej­
skich i chińskich, celem zbadania nieznanych 
jeszcze re:onów  Turkiestanu chińskiego. W y ­
prawa w yjechała 10 samochodami. Prace są 
obliczone na okres półroczny. W ypraw a będzie 
utrzym ywała stały kontakt radjow y z Tien- 
Tsinem, Pekinem i Paryżem.

BUDOW A STACJI RA D JO W E J NA MONT- 
BLANC. Ekspedycja, złożona z czterech fran­
cuskich przewodników, opuścda przed kilku 
dniami Chamonix. b y  udać się na szczyt Mont 
Bląnfc1 i założyć tam na w ysokości 4810 m sta­
cję nadawczo-odbiorczą, która ma się komuni­
kow ać z Lyonem .

Celem uregulowania nakładu 
urosimy o na?rychle|sze uregu­
lowanie prenumeraty.

I M ® * * #  m & tm m  Bsssusąa

Co powinna uczynić Francja 
i Stany Zjednoczone.

Senator Henri Berenger w ypow iada 
bardzo aktualne uwagi na temat ma­
jącej się odbyć niedługo .podróży pre­
miera, Francji, p. LavaTa, do W aszyng­
tonu na zaproszenie prezydenta H oove- 

• ra. W izyta  p. LavaTa, w  sytuacji obec­
nej, po 'wydarzeniach, których teatrem, 
była Anglja , m a doniosłe znaczenie dla 
całej Europy, zarówno w  sensie politycz­
nym, jak  i ekonomicznym.

W ydarzenia, których  jesteśm y teraz świad­
kami. rozwijają się z nieubłaganą logiką błę­
dów, które każdy popełnił. W szystkie b łędy  
trzeba okupić. Zapłacili za nie Nmmcy stratą 
swej floty, kolonij, kredytu —  i na tern nie 
skończy się jaszcze, jeśli trwać będą dalej w  o- 
błędzie pychy. Anglja okupuje sw oje  błędy u- 
ipadkiem w aluty i 'wstrząsami w  łonip sw ego 
Imperjum. Jutro przyjdzie kolej i na Am erykę, 
jeśli upierać się będzie przy systemie in flacji 
w  produkcji, oraz przy prohibicji, co  w szystko 
etoi w  sprzeczności z rzeczyw istością, M y —  
Francja —  zapoznamy się nanowo z przykreml 
doświadczeniami, jeśli pozw olim y sobie na eks. 
cesy rozrzutności w  polityce wewnętrznej i ze­
wnętrznej.

Nie zaszliśmy jeszcze tak daleko. Nie bę ­
dzie nam grozić podobna ewentualność, ani 
nam, ani Am erykanom , jeśli w yciągniem y wla -̂ 
ściw e wnioski z przykładu danego przez Niem­
cy  i Anglje.

D oświadczenie poucza nas dość brutalnie, 
iż zaufanie jest i musi być  podstawą kredytu 
i że niema go tam, gdzie panuje rozrzutność i 
brak dobrej w oli. G dy Niem cy pogw ałciły  za­
sady uczciw ej gospodarki finansowej, g d y  N. 
Jork i Londyn ni-etylko tolerow ały, ale popie­
rały nawet ten system gospodarki, sypiąc po­
życzkam i —  w ynik ł stąd chaos, k tóry  w krótce 
skondensował się w  formie katastrofy. T ego  
chaosu nie m ógł zażegnać gest prezydenta 
H oover‘a, ponieważ i on naruszał świętość 
przyjętych  zobowiązań-

Dzisiaj prezydent Stanów Z jednoczonych 
zdaje juiż sobie sprawę z faktu, iż kredjń nie 
jest przywilejem żadnego kontynentu. Narzuca 
się dzisiaj im peratywna konieczność współpra­
cy  m iędzy kontynentami.

Dobrze w ięc uczynił prez. H oover zaprasza­
ją c  do W aszyngtonu p. Laval’a. D obrze też u- 
czynił p. Laval przyjm ując chętnie propozycję 
p. Hooweria.

Minęły już czasy, g d y  Francja, obciążona 
nieuregulowanym długiem w obec Stanów  Z je­
dnoczonych, nie m ogła dyskutow ać z niemi jak 
rów ny z  równym. Uważam sobie za zasługę 
w  m ej działalności politycznej załatwienie spra_ 
w y  tych  długów . Dzięki um owie z 1926 r „  
Francja m ogła uzyskać nanow o kredyt zagra­
nicą, c o  pozw oliło też jej odzyskać kredyt 
w  kraju. Pan Laval moae się dzisiaj udać do 
W aszyngtonu z podniesioną głową, a nie w cha 
rakłerze opornego dłużnika-

„N ie chcem y b y ć  wmieszani w  sprawy euro 
pejekie" —  powtarzali uporczyw ie po w ojnie 
p olitycy  am erykańscy, pow ołu jąc się na testa­
ment Jerzego W aszyngtona. Sto pięćdziesiąt’ 
lat minęło, jednak od tego czasu żaglow ce z o ­
stały zastąpione przez okręty  turbinowe, te le , 
'graf przez radjofon ję dyliżans przez aeroplan, 
w szystko w iąże się dzisiaj ze sobą w jedną ca­
łość. I W aszyngton zeszedł rówmież z dawnej 
drogi, zapraszając premjera Francji d o  B iałego 
Domu I tak jest dobrze, gdyż  prowincj ocal izm 
amerykański czy  europejski jest jhnż dzisiaj rze­
czą przebrzmiałą.

Stany Z jednoczone ! Francja stały się obec­
nie dwom a głównym i filarami, na których  o - 
piera się gmach ekonom ji m iędzykontynental- 
nej. W spółpraca obu tych  k ra jów  powinna byĆ 
oparta na trwałej podstaw ie log ik i i  rozumu, 
aby m ogła obronić cyw ilizację przed m ożliw o­
ścią dalszych wstrząsów.

Henri Bćrenger, Senator Francji.

msm®m B a w

F S S H A R M O N J E
K S A J O W E : ZAGRANICZNE: -  Fdratar

Szkiclild Kotyklewfez
Wybrańakl Muntel

Wielki wiSsór pianin i fortepianów
K R A JO W E : ZAGRANICZNE:

Bracia Fibiger Bechsteln H olm aw
B»ttlng Bluthner Onnndt
Kernitopt Befsendorfer H dniach
Sommerfeld Ehrbnr Schwefghafer

FSrater Saholze
Gareau

Wielki wybśr w instrumsntaeN eżywanyeh. —  —  Dogetaa raty*

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w  

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.
i*»23££« m m r& aa  sm &m am  assmirass m m m m  s*ss
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Ciekawe odkrycia, dokonane przez 
misjonarzy katolickich w Etjcpji.

D w aj misjonarze kato liccy  w A lfeyn ji, ks. 
d iio m o  i ks. Ciiraycgna, odbyli niedawno w iel­
ką  podróż naukową d o  m ało znanej ok olicy  
w, południow ej E tjcp ji i dotarli aż do jeziora 

.M ałgorzaty i źródeł w ielkich rzek w łosk iego 
Som ali: Uefoi Dżuba i Szcbcli. Podróżnicy  ze­
brali w iele interesujący cli danych o  życiu tam­
tejszej ludności, danych, któro z pewnością u- 
łatw/ią przyszłą działalność m isyjną w  tych  od- 

.dalonyeh okolicach  i odkryli około  50 pomni­
ków nagrobkow ych. Są to  m onolity  i p ły ty  kn- 

.m ierne z wyrytrani ,ia  nich w  sposób bardzo 
I niezręczny postaciam i ludzkiomi. W  samej ty l- 
hko m iejscow ości Gsmbeln, niedaleko jeziora 
j M ałgorzaty, misjonarze odnaleźli 48 takich na­
grobków . W  kraju Galla i Arassi natknęli się 
oni na w ielo kamieni rzeźbionych w  ton sam 

■ sposób. a le nio przedstaw iających postaci la d * , 
kich, c o  zdaje się świadczyć, że- pom niki to 

i pochodzą  z czasów  przed wprowadzeniem tu 
islamu (K oran. jak  wiadom o, zabrania, rzeźbić 

: łub m alow ać postać ludzką). Zdaje się ucho­
dzić za pewne, żo nagrobki te są dziełem mu­
rzynów, zw anych „sidanio", i że pochodzą z o- 
kresu przed  inwazją, som aliców . Murzyni sida- 
m o, zdziesiątkowani przez tę krw aw ą inwazję, 
zam ieszkują jeszcze w bardzo diytbnej liczbie 

, w ysok ie  płask owzgórze. które otrzym ało icE 
nazw ę i leży  na północo-w schód  od jeziora 
Małgorzaty. M isjonarze przesłali sprawozdanie 
o swem odkryciu  wraz z fotografiam i do mt- 
Brjnego muzeum etnologicznego na Latera-
'n k  (KAP.)’.

Znaczenie lewej ręki.
Na początku bieżącego stulecia szereg ba­

daczy zwrócił uwagę na to, że jednostronne 
posługiwanie się prawą ręką., a zaniedbywanie 
lewej, pociąga za sobą ujemne dla człowieka 
ifiikutki, powodując nie tylko osłabienie jednej 
::strony ciała, lecz także jednostronną czynność 
nerwów, a nawet jednostronną moralność. Ró­
wnocześnie stwierdzono, że centrum mózgowe 
mowy u człowieka jest jednostronnie położo­
n e. Dalsze badania wykazały, że ta jednostron- 
inośó pozostaje w związku z jednoshronnem u- 
żywaniem i rozwojem prawej ręki. Stwierdzono 
dalej, że u łudzi posługujących się wyłącznie 
'prawą ręką, centrum mowy znajduje się w lw 
jwej części mózgu, podczas gdy a ludizi o ró­
wnomiernym rozwoju obu rąk znajduje się jesz- 
|tc®e drugie centrum mowy w prawej części
mózgu.

Badania naukowe wykazały, że w dziejach 
rozwoju łudzkośd ręka i mowa rozwijały się 
>w zależności od siebie i że u dziecka istnieje 
[obustronny zarodek centrum mowy. Jedynie 
.okoliczność, że dziecko uczy się używać tylko 
jPęiki prawej, powoduje jednostronny rozwój cen 
[tram mowy. W  szeregu doświadczeń udało się 
wykazać, że w drodze rozwoju lewej ręki mo­
żna spowodować rozwój także prawego cen­
trum mowy. Cały szereg uczonych wypowie­
dział się stanowczo za równorzędnym rozwo- 
jap  lewej ręki.

jęęj [W fet ocle też w rozmaitych państwach’, jak 
[Danj’a, Szwecja i Niemcy poczyniono zarządze­
nia, zmierzając® do równorzędnej kultury lewej 
ręki i lewej strony ciała ludzkiego- W  Am ©ry­
ję® już od dawna w szkołach wychowuje się 
dzieci w rówtaomiemem władaniu lewą ręką.

N a  p & S s s h  H a n t i t u r i i „Głos Narodu" dla bezrobotnych.
Pragnąc przyjść z pomocą wszystkim zre­

dukowanym i bezrobotnym Administracja „Gło­
su Narodu4’ przyjmować będzie ogłoszenia po­
szukujących pracy po specjalnie niskiej cenie. 
Ogłoszenia drobne do 15 słów kosztować będą 
tylko 40 gr. Równocześnie na tych samych ul­
gowych warunkach zamieszczać będzie Admi­
nistracja ogłoszenia o wolnych posadach.

W . .... .. V ’ .i

K onflikt chińsk-o-japoński pozostaje nadal jesz c m  niczałagodzonym  wobec nieustępliwego dn. 
now iśka Jąponji. R osja  śledząc uważnie roz w oj zatargu, w ysłała na. Daleki W schód tw ego 
komisarza w ojennego, W oroszyłow a, k tórego w idzim y po  lew ej stronie ilustracji. W  środku: 
dow ódca  w ojsk  japońskich w  Mandżurji, gen. Minami, .po prawej zaś: chiński marszałek Czan-

Kaj-Szek.

lw i Gertrudy 5.

Premjera w kinoteatrze dźwiękowym

W A N D A * * jw . q«rłrudy » .

Najweselszy przebój doby obecnej! Korona współczesnej twórczości filmów dźwiękowych. 
Kapitalne arcydzieło wzbudzające entuzjazm i śmiech nieustanny. Tętniąca szalonym* rytmem 

życia współczesnego bezwzględnie najweselsza komedja sezonu

SEKRETARKA OSOBISTA
Skrzący eię perłami promiennego humoru szampański wir komicznych aytuacyj i miłosnych 
awanturek. Porywający upojnemi melodjami fenomenalny film wprowadzający widzów 

w atmosferę emocji, flirtu, radości i upojeń.

w  rolach głównych: MARY GEORY, JEAN MURAT.
Muzyka i pieśni PAWŁA BEAHAMA najpopularniejszego kompozytora naszych czasów, 
twórcy operetki .Wiktorja i .Tej Huzar*. Prz.ebojOwe piosenki .Jam dziś szczęśliwa* „Mam 

starą ciotkę* wzbudzą entuzjazm porywają wszystkich.

W  programie dodatki dźwiękowe.
Początek seansów o godz. 5, 7, 9T0, w niedzielę o g. 3, 5, 7 i 910. —  Ceny miejsc normalne-

>

Pny zamawiania pojedynczych 
egzemplarzy „Głosu Narodu“
należy równocześnie nadesłać 
25 gr. za każdy nnmer dzien­
nika i opłatę pocztową 10 yr 

od egzemplarza.

S p o r t .

Narodem jednak, który prym wiedzie w tej 
dziedzinie, eą Japończycy, którzy w równym 
stopniu potrafią posługiwać się obu rękoma. 
Tern się też zapewne tłumaczy ich niezmiernie 
wielką wydajność pod względem fizycznym jak 
i umysłowym.

BARTKOWIAK ZWYCIĘZCA MARATONU.
W  B ydgoszczy  odbył się w niedzielę bieg mara­
toński o m istrzostwo Polski przy udziale 10 za­
wodników.

D o piątego etapu prowadził M odzelewski 
(.Wiieła), następnie na pierwsze m iejsce w ysu­
nął się Bartkowiak (Sokół— Poznań), który  
przybyw a pierwszy do mety w  doskonałej for­
mie i doskonałym  czab e  2:57.46.2. Drugim zko- 
lei by ł Freyer (Cracovia) w  czasie 3:07.18.

WYŚCIG KOLARSKI DOOKOŁA POMORZA.
D oroczny w yścig  kolarski d ook oła  Pom orza na 
dystansie skróconym  130 kim. zgrom adził 23 
kolarzy, z Bydgoszczy, Torunia, Poznama. P łoc ­
ka i t. d. Z w yciężył Więcek w  czasie 4:40:55.

fZ teatru im. Słowackiego.
jJPowrót do grzechu" —  komedja w 3 aktach 

Stefana Biedrzyńskiego.
O m yłką te g o  utworu Stefana K iedrzyńskie. 

g® jest niefortunny d la  k-cmedji spo.sób rozwią­
zania problem u niedobranego małżeństwa. Za­
gadnienie sam o W sobie, raczej dramatyczne 
jrnż kom edjow e, pokazane przy akompaniamen­
cie dow cipnych  pow iedzeń i m yśli w  duchu ea- 
(tyrycznym, a zawiązano i  rozplątano w  tow a­
rzystw ie  zabawnych sytuacy j i m om entów, oraz 
ty p ó w  przeważnie dobrze zaobserw owanych —  
jlie  stwarza tu jeszcze siły  koniecznej. P ocząt­
k o w o  sztuka m a nawet zapowiedzi dramatu. 
D opiero nagły  zw rot w  pojęciach , moralności 
-j psychice doktora Kazim ierza Huberta nadaje 
[całej sprawie sercow ej je g o  żony, pani Anieli, 
zakończenie n iby  kom edjow e. P rzychodzi w  tern 
s  pom ocą również nagła zmiana w  sercu byłe­
g o  maraeczaticgo Anieli, R-omana M arczyńskie­
go. I  o to  to dw ie postacie w skutek psycholo­
giczn ie  nicum otyw cw anej, artystyczni© przez 
autora nieprzeprowadzoncj gry. dalekie są. od 
[prawdy. Odnosi się. wrażenie ja k o ly  w  duszach 
(tych panów  za jednem, seku-ndowem przekrę­
ceniem kontaktu zapaliła się naraz .pod lo n ie c  
sztuki lam pka Innego kolonu., potrzebnego k o - 
sniecwnie do  zakończenia 1 kam edjow cgo, żeby 
Śnie pow iedzieć operetkow ego rozwiązania pro- 
b̂Łennu.

'Sztuką zamyka sig finałem nieetycznym:

ucloczką żon y  od męża do kochanka —  po­
wrotem  d o  grzechu. Odbywa się to  wprawdzie 
z aprobatą, naw et z zadowoleniem i uszczęśli­
wieniem  męża, fakt jednak zostaje zawsze 
na płaszczyźnie, gdzie niema m iejsca dla etyki. 
Zatem i kom izm  sztuki —  problem atyczny.

Z a  to  dużo praw dy i charakteru m ają nie­
któro postacie „Pow rotu  do grzechu’-. Zaryso­
wane bądź to  iw konturach karykaturalnych', 
bą.dż toż pokazane w  sytuacjach  zabawnych, 
w yw ołu ją  śmiech zadow olenia na w idowni. In­
teresująco przeprowadził autor stosunek pani 
Anieli do  zakochanego w  niej fotografa. Sewe­
ryna Borac,kiego —  i na tych dwueh posta­
ciach oparta jest cala tem atyczna wartość 
sztuki. Fotografem  byt p. .Terzy Szyndler. Jego 
gra miała dużo przekonyw ującego wdzięku, 
temperamentu i  sentymentu, co odrazu wzbu­
dziło na w idow ni pympatje dla. idealistycznej 
natury B oruckiego i szlachetnej, pełnej m ło­
dzieńczego zapału i w erw y gry  pana Szyhdiera. 
Partnerką jeg o  —  panią Anielą —  by ła  nowi- 
cjuszka na scenie teatru krakow skiego, pani 
Irena Eichlerówna. Trudno z te j jednej kreacji 
sądzić o skali talentu m łodej artystki. W ielki 
umiar jej gry , a przedewszystkiem uroda i .po­
stawa sceniczna nakazują nam w yb aczyć  zbyt­
nią, m onotoim ość głosu (w  niektórych momen­
tach artystka zdradzała szersze rozpięcie skali 
g łosow ej), dalej: ubóstw o gestu i wreszcie to  
zakłopotanie, jakie biednej Anieli sprawiały 

bardzo ładno w  rysunku ręce. Pani Eichlerówna 
najlepiej zagrała m om enty w ejścia w I- i  w ITT.

akcie. Pan Leliwa do galerji swoich ty p ćw  do­
dał niewielki, ale charakterystyczny rysunek 
urzędnika kolejow ego, pracującego od trzydzie­
stu lat na dworcu tow arow ym  i  tam „pogłębia­
ją cego  sw oją  m entalność’4. Jak w  każdej kre­
ac ji sw ojej, tak też i w  tej uzupełnił p. Leliwa 
niewielką zresztą kw estję —  inwencją tw ór­
czą w  geście i  w  masce. D oskonałym i też jako 
ty p y  by li:: pp. Kazimierz Utnik w  roli posłu­
gacza  w  pracowni fotograficznej, P iobusia , p- 
Turski jako dziad Łukasz, a przcJewszystkicm 
pani Klońska-Saruerowa ja k o  charakterystycz­
na w dow a p o  urzędniku sądow ym . Panowie, 
Pabisiak i Hierow.ski (dok tor Kazimierz Hu­
bert i  Rom an Narczyński) podtrzym yw ali role 
sw ojo, jak  mogli, a że dali pozory  praw dopo­
dobieństw a   to już rzecz w yłącznie ich ta­
lentu. To samo można pow iedzieć o grze p. 
N ow akow skiej (Natalja). B oć  przecież ludzie 
ży ją cy  nawet w  najbardziej zapadłej prowin­
cji, ch oćby  byli ośmieszani i skarykaturowani 
do ostateczności, zachow ają zawsze pewną, lo ­
g ikę i psychikę, które ich zbliżają do życia, 
d o  prawdy. i ch komizm typ ow y  i sy tu acy j­
n y  —■ to  ty lko kw estja artyzmu. D ow iódł tego 
zresztą Stefan Biedrzyński w  takich postaciach 
jak  fotogra f Borucki. W alisiewieżowa, a prze- 
dew szysfkiem  ©w przekonyw ujący urzędnik na 
dw orcu  towarowym,- Śhgoński.

Sztuka grana. tyła. w doskonałym  tempie, 
co jest zasługą p. Szyndlera —  reżysera i w y­
konaw cy głównej roli.

ANTONI WAŚKOWSKI-

P  PRZEPROWADZK
* u s k u iz c z n ia  fachow o

— w - /  ■ r r  ■ / / i—
B IU R O  SPEDYCYJNE

P M D O K O M '
K R A K Ó W , M IK O Ł A JS K A ^

AZS W A R SZA W SK I MISTRZEM POLSKI 
W  KOSZYK ÓW CE. Finałow e rozgryw ki o  mi­
strzostw o Polski w koszyków ce pań zakończyły 
sin zwycięstwem AZS nad 1KP 1 8 Dzięki  te­
mu zwycięstwu AZS zdobył mistrzostwo Polski 
w koszyków ce. G racovia nie wzięła udziału 
-w rozgrywkach.

'  T

T«l>ela ligow a.

N»nra klubu Orj- Punkly
zdobył*

Stomin« 4 
br*m«k

i Garbarnia 17 22 3 5 :1 4
2 Wlsla 18 22 4 4 :2 5
3 Pogoń 17 22 3 4 :2 6

4 Warta 16 2 i 4 7 :2 1

5 Legja 17 2 1 4 3 :2 7

6 Ł. K. S. 18 18 3 9 :3 4
7 Ruch 17 18 3 3 :3 9
8 Polonia 18 lo 2 0 :3 7

I  9 Craeovia 1 / 16 2 6 :3 9

i  10 Czarni 18 12 2 4 :42

I  1 1
Warszawianka 17 10 2 9 :4 4

I  12 L cch ja 18 10 21 :5 6

B r i a n d

pozdrawia ręką tłumy, gotu jące  mu ow ację 
przed hotelem Adlon.

Najstarszy skład Tel. Nr. 
140-85

F O R T E P I A N Ó W
WŁADYSŁAW BOLOŃSKI

(dawnie] Zygm. Raba) 
Krakćw, Rynek Oliwny 34.

CPalac Spiski)

poleca w wielkim wyborze Krajowe i Za- 
graniczne fortepiany, pianina, fiaharmonja 
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawaze na składzie.
W łasna Sala Koncertowa.
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N A S T Ą P I najwykwintniejszej
OTWARCIE kawiarni i dancingu
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D otychczas aajjam oeą katapult startow ały sa m oloty  względnie w odnopłatow ce ze statków. 
Obecnie takie urządzenia wznosi się również na lądzie. Start sam olotów  zapom ocą kata,pult 

jest podobno pewniejszy .niż start z lotniska.

Wisła pod Krakowem opadła o 1 metr.
Spadek w ody na W iśle pod K rakowem  po­

stępuje w  dalszym ciągu. Od północy z n ie ­
dzieli na poniedziałek Wiała opada o  5 cm. 
na godzinę, tak że w czoraj nad wieczorem  by ­
ła niższa o  metr od najw yższego stanu. K om u­
nikacja na m oście jest nadal wstrzymana.

Na wszystkich dopływ ach W isły  i na Wiśle 
pow yżej K rakowa stan w ody wybitnie obniżył 
się. Wr Ujściu Solnem pod Bochnią W isła w  km. 
139 groziła  przerwaniom walu na długości 700 
metrów, lecz niebezpieczeństwo przerwania mi­
neto.

Na nadzwyczajncm  posiedzeniu Zarządu 
Polskiego Czerwonego K rzyża Okręgu K rakow ­
skiego przy współudziale delegatów  w ojew . 
uchwal on o wezwać O ddziały P olsk iego Czer­
w onego krzyża w  m iejscow ościach zagrożonych 
powodzią do bezwloeznegp sform owania drużyn

ratowniczych, oddać do dyspozycji w ojew ódz­
kiego Komitetu pow odziow ego 3 stacje sani­
tarno-odżywcze oraz w yasygnow ać 3.000 zł. 
nao zakupno środków  spożyw czych, a głównie 
mleka dla dzieci włościan dotkniętych pow o­
dzią.

WSZYSTKIE W ODY OPADAJĄ.
Na w szystkich dopływ ach jpowyżej K rako­

w a sta-n w ody  wybitnie się obniżył. Soła w 
Żyw cu opadła o 17 cm. poniżej punktu kulmi­
nacyjnego. Stan wrody  na w odow skazie w Żyw  
cu w ykazuje 33 cm. ponad stan normalny. Du­
najec w Nowym Sączu opadł wczoraj o dal 
55 cm. poziom  jeg o  w ód znajduje się o  125 cm. 
niżej stan.u kulm inacyjnego. Stan Dunajca na 
w odow skazie w  Nowym. Sączu w ykazuje 230 
cm., czy li 115 cm. ponad, stan normalny. W i­
sła w  Szczucinie obniżyła się po kulminacji o 
20 cm.

Poziom je j na w odow skazie w ynosi 498 cm.

I1B IR: U l
pod protektoratem i przy udziale gen. "Józefa Hallera.

€ o  s ł y c h a ć
«* J ir a f te ip ic .

W t o r e k  29: św . Michała arch.
Ś r o d a  30: św. Hieronima- 
Ś r o d a  30: w schód słońca o g o d j. 5.57, za­

chód o godz. 17.43.

D A T K I D LA  BEZROBOTNYCH W  K R A K O ­
W IE przyjm uje G łów na Kasa Miejska (Ratusz 
I. p.) bezpośrednio, w zgl. za pośrednictwem P* 
K . O. czek Nr. 405.650 k on to : „M iejski K om itet 
dla spraw bezrobocia —  Kraków'".

POŚW IĘCENIE NOW EGO GMACHU W Y Ż ­
SZEGO STUDJUM HANDLOW EGO. W  przy- 
sj#y czw artek t. j. 8 października b. r. odbę­
dzie się uroczyste pośw ięcenie drugiego gm a­
chu W ytazcgo Studjum H andlow ego p rzy  ul. 
Sienkiewicza 3 połączone z inauguracją now e­
go roku akadem ickiego na tej Uczelni. Cerc- 
m onji poświęcenia gmachu dokona Książe Me­
tropolita Sapieha o godzin ie 1 1 -p o  nabożeń­
stwie w  kościele, akademickim św. Anny o g o ­
dzinie 9.30. W  czasie od S 'października d;> 5 
grudnia b. r . . odbyw ać się będą w  .gmachu 
W . S. H. o  godzinie 6 popołudniu powszechno 
■wykłady Studjum H andlow ego pt. ..Wskazania 
dotyczące popraw y współczesnej sytuacji g o ­
spodarczej". W ykłady  te  zainauguruje w ykład 
w stępny dyrektora Studjum TYof. T>r. Hollanda 
w e  czwartek 8-go w yjątk ow o o  godzinie 11.30 
przed południem na. temat: ..M ożliwości dzia­
łalności akadem ickich uczelni gospodarczych 
dla popraw y sytuacji eospedarczej.

,j SK AR G I NA K A SĘ  CHORYCH. Otrzyma­
liśm y w  ostatnim czasie szereg skarg na K ra­
kow ską Kaso Chorych. Skargi to pochodzą tak 
od ubezpieczających, jak  ubezpieczonych. U- 
Łezpieczeni skarżą się na brak należytej opie­
ki lekarskiej, ubezpieczający zaś ma drakoń­
skie zarządzenia przy ściąganiu opłat. P rzy. 
najmniej K asa Chorych powinna, oszczędzić lu­
dności k łopotów , których  ta ludność ma aż za 
dużo w związku z kryzysem  gospodarczym .

PO SPRZECZCE Z  ŻONĄ OBLAŁ SIĘ SPI 
RYTUSEM I PODPALIŁ. W  domu pod 1. 150 
przy u licy  Kobierzyńskiej zdarzył się wstrząsa­

ją c y  w ypadek. Oto m ieszkający tam 30-letui 
'Jan  K onieczuy, po .sprzeczce z żoną, oblał się 
spirytusem i podpalił, poczciń^ jak  żyw a po­
chodnia w yb iegi na kurytarz. Doznał on ogól­
nych poparzeń, lak że P ogotow ie ratunkowe 
przew iozło g o  w  stanie bardzo ciężkim do szpi­
tala.

K R W A W A  BÓJKA. W  mieszkaniu Teofili 
Stożkow ej przy ulicy  Sobieskiego 16 pom iędzy 
Leopoldem  Jurkiem, parkieciarzom a Henry­
kiem K ow alczykiem , powstała kłótnia na tle 
osobistych porachunków, w  czasie której Ju- 

i rek  uderzył K ow alczyka flaszką w  czoło zada­
ją c  mu dużą ranę tłuczoną. K ow alczyk  udał 
f ię  eam na stację Pogotow ia ratunkowego gdzie 
g o  opatrzono.

— orno-  ------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

W torek : ..Pow rót do grzechu" (now ość).

R E PER TU AR  K IN O T E A T R Ó W .
WANDA: Sekretarka osobista.
ŚW IT: Kapitan Yim  (w roi. gl. Gary Co­

oper).
SZTUKA: Małżeństwo przyszłości.
APOLO: „X  — 27" (w rolach Marlen* Die­

trich ).
CORSO: ..Moje słoneczko" (Janet Gaytior, 

Charles Farrall).
ŚWIATOWID: „Światła i cienie macierzyń-

»twa“ .
W A R S Z A W A : „Postrach garnizonu”  (W ar. 

wśk W ow o, Paw eł Richter. Ew a Gray).
UCIECHA: Lery i Spółka (w roił głównej Ma 

rr  Glon-),
 o o o - ? -------

N IE B Y W A ŁE  TŁUM Y W  „B A G A T E L I”
R e  w ja  „F u ks w ygryw a”  osiągnęła dawno n ie ­
moto wa u e w  K rakow ie powodzenie. Na osta- 
.unićh przedstawieniach widownia „B agateli”  
b y ła  przepełnioną. M nóstwo osób odeszło od 
kasy  nie otrzym awszy biletów . W obec rekor­
dow ego pow odzenia rcw ja -F uks w ygryw a" 
graną będzie jeszcze tylko dwa dni tj. dziś wo 
w torek  i jutro wo środę o godzinie 7 i 9-toj 
w ieczór.

Kasa teatru sprzedaje bilety od godziny 10 
do 2 popołudniu i od 4 d o  9.30 w ieczór.

ARNOLD FO LDESY, jeden z majświetniej 
»zych  czelistów  doby  w spółczesnej, k tórego za 
*rcu,na technika, a nrzr tern śpiewny ton dzia­
ła  na .słuchaczy w prost podniecająco, wystąpi 
w  niedzielę 4 października h. r. w  Starym 
Teatrze,

PRZED ST AW IEN IE W  „DOMU P R A C Y ” . 
W ychow anki „Dom u P racy”  Piekarska S. urzą 
dzają przedstawienie dnja 30 bm. o godzm ie 
6 w ieczór. D ochód przeznaczony na ubogich 
M ieln icy  Kaźmierza. Ceny m iejsc: 1 z ł„ i 50 gr.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

W  KOŚCIELE NA SK AŁCE
przypada dziś w e wtorek uroczystość św. 

Michała Archanioła, pod k tórego wezwaniem 
kościół ten zostaje. Prymarja, o  godz. 6.50 —  
czytana o godz. 7.15. W otyw a o godz. 8-m ej. 
ozy tana o godz. 9-tej. Suma o  godz. 10-tc-j. a 
M taapory  o  godz. 5-tej. Nabożeństwa odbędą

Związek H allerczyków  nadsyła nam nastę­
pujące pismo:

Dnia 4 października br. tj. w  niedzielę od- 
bedzio się w  Krakowie, przy udziale i pod pro­
tektoratem  generała broni Józefa Hallera po­
święcenie sztandaru K rakow skiej Chorągwi 
Związku H allerczyków . Poświęcenia dekona 
w  czasie celebrowanego przez siebie, nabożeń­
stwa Książę M etropolita Sapieha w  kościele św. 
Anny.

Dzień ten będzie dla każdego Hallerczyka 
uroczystem  świętem, a uroczystość inu-i wypasc 
równie im ponnjąco —• jak w ypadła w innych 
dzielnicach Polski. Ufamy, że mimo tych cięż­
kich czasów  troski o sprawy państwowo, kry­
zysu gospodarczego, trudności w  wyszukiwaniu 
pracy i chi oba dla naszych tow arzyszy broni, 
dzień ten stanie się źródłem now ych  sil do dal­
szej w ytrw ałej pracy obyw atelskiej —  do w ytr­
wania na posterunku, jako strażnikom i obroń 
com ducha chrześcijańskiego, praworządności i 
cnót żołnierskich w myśl wypisanych na na­
szych sztandarach haSel: Dia Ciebie Polsko i 
Dla T w oje j Chwały.

K oledzy i Sym patycy liczny udział w uroczy 
stościach poświęcenia Sztandaru, to zdanie 
przez nas egzaminu przed Narodem z. naszej 
pracy, sprawności, karności w  uczciw ej służbie 
dla Najjaśniejszej R zeczypospolitej Polskiej, to 
dem onstracja naszej żyw otności w- interesie d o ­
bra publicznego.

się z W ystawieniem Najśw. Sakramentu, z ka- 
zaniami na Sumie i Nieszporach. OO. Paulini 
zapraszają wiernych do udziału w  nabożeń­
stwach-

Niech w prastarych murach, odwiecznie pol­
sk iego miasta K rakowa, echo m iarowego k ro­
ku żołnierza błękitnego obudzi ducha narodowe 
go, niech nasze w ojskow e, apolityczne stanow i­
sk o  przy umiłowaniu idei praworządności i po­
rządku zjedna nam w tym dniu jak najwięcej 
sym patyków.

Niech w  tym  dniu nasz Ukochany W ódz 
Błękitny General Broni J. Haller ma m ożność 
przeglądu w zm agającego się przyrostu sil. od­
danych i wiernych Mu żołnierzy, którzy nieu­
straszenie stać zawsze będą pod Jego  rozka­
zami na straży granic R zeczypospolitej Polskie! 
w obec zakusów wroga zewnętrznego —  g oto­
w ych na śmierć na każdy Jego rozkaz lub ski­
nienie.

Niech nikogo nie braknie wśród nas, komu 
drogą jest idea narodowa i hallerowa.

PROGRAM  UROCZYSTOŚCI.

obejm uje: O godzinie 7.45 zbiórkę dolegacyj 
i odrtzmłów na boisku Tow . Gimn. Sokół przy 
ul. W olskiej 3. 27; O godz. 8 odmarsz i złożenie 
raportu przed gen. Józefem Hallerem. () 9-tej 
uroczyste nabożeństwo połączone z kazaniem i 
poświęceniem sztandaru, poczem  odmarsz ul. 
Podwalem , Dunajewskiego i Basztową, pod pom 
nik Grunwaldzki, gdzie nastąpi wręczenie' sztan 
daru przez Gen. J. Hallera Chorągwi K rakow­
skiej. O godzinie 10.30 oddanie czci poległym 
przez złożenie w ieńców  na płycie Nieznanego 
Żołnierza, oraz ,i grobach Rokitniańezyków  i 
gen. Z. Zielińskiego. O godzinie 11.20 powrót 
z cmentarza ul. W arszaw ską, Basztową. Duna­
jew skiego, Podw alem  i W olską na uroczystą 
Akademję do sali Tow . Gimn. Sokół przy ul. 
Wolskiej. Podczas przemarszu powrotnego Gen.

J. Haller odbierze defiladę pod pomnikiem d 
waldzkim. O godz. 12

UROCZYSTA AK AD EM JA.

w czasio której przemówi znakom ity poeta 1 li­
terat K arol Hubert Hr. Rostw orow ski, poczem 
nastąpi w bijanie gw oździ panrątkow ych w drze 
w ce sztandaru i tarczę pamiątkową.

O godzinie 14 wspólny obiad w  restauracji 
„P od  Ratuszem " —  w  przerwie obiadow ej 
zwiedzanie pamiątek miasta Krakowa. W  dwie 
godziny później zaw ody dzielnicow e Sokoła 

K rakow skiego połączone z tańcami góralskim i 
i strzelaniem drużyn błękitnych. O godzinie 21 
wieczorem  zabawa błękitna w salach Tow . Gim, 
Sokola.

Obowiązkowo wzywa się wszystkie P laców ­
ki podległe Krakowskiej Chorągwi. Zniżki k o ­
lejow e dla uczestników zapewnione. Kom itet 
prosi ze względu na kryzys gospodarczy o ja- 
wio.nie sio na uroczystościach  i zabawie w  stro­
jach spacerowych.

Zaproszenia i karty uczestnictwa w ydaje 
Sckrctarjat Związku H allerczyków  w  Krakowie 
przy ul. Szpitalnej 1. 18 I. p. codziennie od godz- 
19 do 21 z w yjątkiem  piątku.

Fundusz na uczczenie pamiącl 
Ks, Londzina,

K om itet dia trw ałego uczczenia pamięć! 
ś. p. ks. prałata J. Londzina komunikuje:

Niestrudzona pani dyrektorow a KI. W in­
kow ska, znana ze swej działalności filantropij­
nej na terenie cieszyńskim i krakowskim , zdo­
łała z dobrow olnych  datków , składek i  d o ­
chodów  z urządzanych przez się imprez ze­
brać fundusz, w ynoszący 30 czerw ca 1920 roku 
3691 kor. 65 hal. na cele opieki społecznej nad 
polską dziatw ą katolicką w  Cieszynie, u loko­
w any na książeczce Nr 249.699 w  Kom unalnej 
Kasie Oszczędności miasta Krakowa. P. dyr. 
W inkow ska przeznaczyła zebraną k w otę na 
„Sierociniec i przytulisko im. ks. J. LondzlnaA 
W aloryzu jąc pow yższą kw otę, przekazała Ko­
munalna Kasa Oszczędności m. K rakow a w pa­
ździerniku 1930 roku 792 zł. 25 gT. na konto 
Kom ittetu dla trw ałego uczczenia pamięci ś. p. 
ks. Londzina w  Cieszynie. Dzięki inicjatyw ie 
pp. W inkow skich i skutecznemu poparciu do­
datkow ej prośby Kom itetu o korzystniejsze 
przewaloryzowanie w kładki przez członka D y . 
rekcji Kom unalnej K asy Oszczędności ś. p. inżg 
Turskiego, K asa Komunalna w K rakow ie zwa­
loryzow ała w  sierpniu b. r. złożone u niej fun­
dusze ze w zględu na kumanitarno-charytatyw- 
ny charakter tychże w  całej pełni i przekazała 
do Kom itetu dodatk ow o 3366 zł. 20 gr.

Za okazano życzliw ość i  przychylność dla 
celów  Kom itetu i w spaniałom yślny dar składa 
Kom itet Inicjatorom  tej korzystnej transakcji: 
Czcigodnemu Państwu W inkowskim , Szanow­
nym Członkom  D yrekcji Komunalnej K asy 
Oszczędności m. Krakowa, najgorętszą podzię­
kę. Szlachetną duszę zgasłego w  międzyczasie 
ś. p. inżyniera Turskiego, którego interwencji 
w  pierwszym rzędzie zawdzięcza Kom itet taM 
korzystne zw aloryzowanie wkładki, zachowa 
w  trwałej i w dzięcznej pamięci.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. f  
inż. W ład. Turskiego, urządzone staraniem E<*-' 
m itetu trwałego uczczenia pamięci i . p. ta , 
Józefa Londzina, odprawione zostało przei ks 
prałata M aślióskiogo w kościele SS. Sercanek' 
w  Krakowie, w  dniu 18 b. m.

Zcentralizowanie składów pocztowych.
Sfery handlowe K rakow a zostały poruszo­

ne wiadom ościami, jak oby  Ministerstwo pocat 
i telegrafów  odkupiło od Polskiego Tow. Han­
d low ego duże składy będące własnością tej in­
stytucji w celu oddania ich do użytku krakow­
skiej D yrekcji pocztow ej. M agazyny o których 
mowa, użytkuje obecnie firma „W oln y  Dom 
Składow y S. A . ”  w K rakow ie przechowując 
w  nich pod dozorem  celnym, a przed wypusz­
czeniem  na rynek kra jow y  różne, nleoclonę 
jeszcze towary. Odzywają się krytyczno głosy, 
co  do tej tranzakcji i zarzuty, w jakim cełtf 
Skarb Państwa m ający ciągłe k łopoty  * defi­
cytami zakupuje za setki tysięcy  złotych  aa 
inny cel w ybudow any i w inny pożyteczny 
sposób użytkow any objekt, likwidując terasa, 
mcm przedsiębiorstwo samowystarczalne, *tar 
nowiąc ważną placówkę handlową 1 dające z a *  
trudnienie dużej ilości pracowników.

Ze strony urzędow ej znowu informują nas, 
że D yrekcja p oczt w  Krakowie utrzymuje skła 
dy w  kilku punktach miasta za które płaci w y­
sokie czynsze. Okazało się koniecznością zcen­
tralizow anie m a g a z y n ó w  w  jednym  objekcie, 
co n Je tylko ułatwi czynności administracyjne, 
ale przysporzy Państwu około 150.000 zł. 
oszczędności na czynszach rocznie. Tem i kie­
rując sio względami Ministerstwo p oczty  is to ­
tnie zakupiło składy T ow arzystw a Han (Tl o  w
sro i o d la ło  je d i  użytku k/akowskiej Dyrełr- 
cji poczt.

1 i — OQO mmi jć
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P rze b o jo w y  n ajn ow szy  film  produkcji „P aram ou n tu*

(Wojna i miłość)K A P I T A N  J IM
w roli głównej niezrównany artysta ulubieniec wszystkich GARY  
COOPER niezapomniany bohater filmu „MAROCCO* oraz JUNE 
COLLYSR urocza nowa gwiazda ekranu. — Wielka wojna światowa 
stanowi tło tego doskonałego filmu! każdy widz czuje się porwanym 

w wir akcji obrazu i przeżywa ją razem z bohaterami.

Początek przedstawień o godz. 5, 7, 9, w niedzielę od 3 po południu.

W  o& aw ifc p r i e d  ctem opsltraciam f 'orm cm  FranciS

skomsyguowarno silne oddziały policji i wojska na uk-cach Berlina, którędy mieli przejeżdżać 
ministrowie francuscy. Obawy okazały się p łonne, gdyż tłumy publiczności zgotow ały fran­
cuskim mężom stanu owację- Na ilustracji u ch w ycon o  moment przybycia gości przed hotel

Adlon, gdzie się zatrzymali.

~ n  r l £  * • * * * ■ ! > ' I m i j - e .

Miljon kilogramów cukru 
dla bezrobotnych.

W  wyniku konferencji przedstawicieli pol­
skiego przemysłu cukrowniczego z Naczelnym 
Komitetem d o  spraw bezrobocia przemysł cu­
krowniczy zadeklarował 10.000 worków cukru 
tmiljon kg.) na bezrobotnych. Należy się spo­
dziewać, że obywatelski ten przykład pociasrnie 
za sobą podobne świadczenia na rzecz bez­
robotnych ze strony ińmy&n gałęzi przemysłu.

W y w ó z  r a ln y  z P o ls k i .
W  sierpniu 19-31 roku w yw óz płodów  rol­

nych z Polski zmalał w ydatnie tak pod wzglę­
dem ilościow ym , jak  i wartości. W  ronnach 
mianowicie wywieźliśmy 52.209, gdy w sierpniu 
reku ubiegłego 140.000 i gdy przeciętna m;<e 
sięczna 1930 31 roku wyrosiła 139.319. Od­
powiednie cy fry  w tysiącach zb ty ch . określa­
jących  w artość w yw iezionych towarów, przed­
staw iają sje następuiaćo:", 43.528 —  83.40-8 —  
71.976.

W arto|9 wywozu poszczególnych działów 
(pierwsz-a cyfra, sierpień 1931 roku,, druga 
sierpień 1330 roku. trzecia przeciętna, nńesię- 
orna reku 1930/31)' w  tysiącach złotych przed­
stawiają poniższe cy fry : produkcja, roślinna
5 300 -  15.893 —  15.0.13. produkcja zwierzę­
ca- 30.908 —  50.000 44.566, .produkty prze.
mysłu rolnego 7.320 —  17.510 —  12.397,

P o l s k i  r y n e k  d rz e w n y .
Panująca na polskim rynku drzewnym de­

presja została- ostatnio znacznie pogłębiona 
przez zatrzymanie wywozu do Francji. "Wobec 
zamknięcia granicy niem ieckiej dla drewna 
polskiego, ora-z kurczącego się zapotrzebow a­
nia, ua rynku brytyjskim , przew idyw ane są 
dalsze trudności zbytu.

Sprawa porozumienia m iędzynarodowego 
norm ującego podaż drewna na poszczególnych 
rynkach zyskuje w  sforach polskich eksporte­
rów  coraz w ięcej zwolenników. Prowadzone są 
■3tale> prace nad. organizacją wywozu m ater­
ia łów  tartych iglastych oraz papierówki, w  
oparciu o  rozporządzenie o  ciach w yw ozow ych 
od  których  zw alniany bedzie w yw óz zorgani­
zow any. Rozporządzenie to  ma w ejść w życie 
z dniem 1 listopada br.

Regulacje pedatkowe —  7amiast 
amnestii.

D onoszą z Łodzi, że w  dniach najoliższj ch 
udaje się do premjera Pryst-ora i ministra saar- 
bu -pref. Zaw adzkiego jpecja ln a  delegacja ku- 
piectwa łódzkiego celem  przedstawienia, pro­
jektu zlikwidowania zaległości podatkow ych

Projekt ten w ysuw a, zamiast omawianej 
w  sferach gospodarczych amnestji podatkow ej 
regulacje podatkowe, tak jak to ma mjejsce. 
m iedzy wienycelem a diuzałjkiem U k ła d y  re­
gulacyjne m iałyby prawo zawierać poszczegól­
ne izby  lub urzędy skarbowe z płatnikami w 
danym  okręgu. Zamiast umarzania zaległości 
i powszechnej imnesrji, k tóra  mnniejszyłaby 
ewentualne w pływ y skarbowe i s t a n o w iła b y  
-prcmje dla opieszałych płatników , zawierane 
b y łyby  indywidualne układy z płarnik-ami Po 
zrealizowaniu tych układów  i po wpłaceniu 
k w ot .-pieniężnych, wytn;kający-ch z tych ukła­
dów  -następowałoby umarzanie pozostałych  na­
leżności.

P rojekt ten przewiduje, iż takie załatwia, 
nie sprawy zaległości nie przyniesie skarbowi 
w ielkich strat,a dla żyda gospodarczego może 
Stanowic pomyślne rozwiązanie tej palącej
sprawy.

Pożyczka telefoniczna w sumie 
22 nrlj, złotych,,

D oniosłe -znaczenie ma zgłoszony 25 b. m. 
<ło Sejmu przez R ząd projekt ustawy upoważ­
niającej przedsiębiorstwo Polska Poczta, Tele­
graf ; Telefon do zaciągania długoterminowych 
pożyczek inwestycyjnych. —  Projekt upoważnia 
przedsiębiorstwo poczt przedewszystkjeni do 
zaciągnięcia, pożyczki zagranicznej w kwocie 
650 tysięcy funtów (według kursu dzisiejszego 
okGło 22 miljcny 750 tysięcy zł.) na rozbudo­
wę sieci telefonicznej oraz na produkcję sprzę­
tu telefonicznego.

P ożyczka m oże być  oprocentowana nie w y ­
żej 8 i  jedna, czw arta proc. w  stosunku rocznym 
i ma b y ć  spla-cona w  ciągu lat 12.

PROTESTY WEKSLI.

L iczba zaprotestowanych weksli w tysią­
cach sztuk w sierpniu 1931 roku wynosiła 
403.6. w  Upcu 444.7, a  w  sierpniu 1930 roku 
390 5. Suma weksli zaprotestowanych w mil 
nonach złotych  w  sierpniu 1931 roku 100.9, w 
Upcu 109.6. w  sierpniu 1930 roku 92.4

P-sy smlani« adresu prosimy 
PT Prenumeratorów o łask* we 
podanie dawnego adresu.

na
W  Dzienniku Ustaw Nr. 84 zostało opubli 

kowane rozporządzenie ministrów: skarbu, prze 
m ysia haudlu oraz rolnictwa z dnia 31 sierpnia 
br. w  sprawie ez^ efow ej zmiany taryfy celnej, 
dotyczącej książek, wytworów graficznych oraz 
fotografji Rozporządzenie w chodzi w  życie 
z dniem 1 października br, ustanawiając cła na 
poszczególne artykuły w  następujących w yso­
kościach : książki, b ■oszury z ilustracjami w 
teksci* — książki obrazatuwe dla dzieci z prze 
w ażającym  tekstem opłacają cło w  w ysokości 
zł. 120 od 10U kg z przeważająca częścią 
obrazkow , wzglęcraie bez tekstu zł. ■ 300.— , 
książki o  charafcterze albumowym w  których 
iprzeważa tekst w  języku  polskim 120 zł., w  ję ­
zykach obcych  bez cła, książki w  języku pol­
skim drukowano poza granicami polskiego 
obszaru celnego 120 zł., w  językach o lcy ch  
os oi-ne od etą.
Książki i broszury w języku polskim, druko­
wane zagraniCij, oraz wydawnictwa ilustrm ra- 
ne artystyczne 1 naukowe, posiadające objaś­
n ia jący  tekst w kilku językah, w tom i w poi 
skim, chociażby w oprawach, za pozwoleniem 
Ministerstwa Skarbu mogą b y ć  sprowadzane 
bez cła. Książki i słowriki dwu, lub wieloję­
zyczne, gdy jednym jest język  polsk. podlegają 
cleniu, jak  książki w językach obcych. Risma 
i wydawnictwa ^erjodyczne ilustrowane w  ję­
zyku polskim opłacają c ło  —  200 zł. od 100 kg. 
w językach obcych  bez cła. Pi«ma nieilus+rowa- 
ne (ilustracje w  gazetach codziennych nie są- 
brane rod  uwagę) w jeżyku polskim 120 zł., 
w  jeżykach obcych bez cła-. Pisma i wydaw­
nictwa perjodyczne w ięzvku polskim, których 
redakcje zna idu ja się poza Frankami mogą 
być sprowadzane bez cła. Nuty clone sa w 
w ysokości 136.50 zł. od 100 kg. Mapy j plany 
oprócz wykonanych ręcznie również w  atla­
sach jedmoharwne opłacają cło 390 zł., w ielo­
barwne 585 zł Obrazy, rysunki, litografie o- 
raz wszelkie reprodukcje, w ykonyw ane sporo 
hem graficznym, opłącaią c ło  jednobarwne 150 
zł., wielobarwne 468 zł. W ielobarw ne obm-zy, 
tablice, atlasy przyrodnicze i techniczne, okład 
ki do atlasów, tablice i obrazki rozkładane 
o charakterze pom ocy szkolnych i naukowych' 
onłaeaia cło w  w ysokości 234 zł. Oleodruki, 
litografie i reprodukcje polskich artystów, o- 
nrócz pocztów ek za, pozwolem-em Miru Skarbu 
bez cła. Fofo.arrafie w szelk ’ e oprócz pocztó ­
wek opłacają oto 5-°0 zł. od ICO kg. "Wolne sa 
od cła pocztówki nadsyłane w  pojedynczych 
egzemplarzach’, fotografie, nadsyłane jako m a­
teriał ledakcylny dla dzienników i czasopism. 
P ocztów ki chociażby w ykonane rocznie, opła­
cają cło w  y  r-sokości 780 zł. W olne sa od cła 
ręcznie wykonane obrazy, rysunki, mairs, pla-

rtsią&ki.
ny. nuty, manuskrypty, tudzież wypełnione rę­
cznie, lub m aszynowo księgi handlowe, rachun­
kow e, blankiety, kw ity  ltp. Draki oraz rysun­
ki przemysłowe i ha-nalowe, jak kalendarze, 
afisze, plakaty, cW fik i, kata log i^ prospek ty , 
etykiety, programy, druki ma-ńipulacyjne, bile­
ty  w izytowe, bilety do wszelkiego rodzaju ko­
m unikacji, bilety na w idowiska, faktury, blan 
kiety, formularze, szematy i zaproszenia jedn^ 
barwne opłacają cło 260 zł, od 100 kg. wielo­
barwne 780 zł. Reklamowe książki, broszury, 
cennik: it.p. dotyczące zagranicznej propagandy 
turystycznej, za pozwoleniem Ministerstwa, 
Skarbu m ogą b y ć  sprowadzone bez cła. P o­
nadto pobierane jest cło w wysokości zł. 163.—  
od 100 Kg., jeżeli książki podlegające ocłemu, 
sprowadzane są w oprawach introligatorskich.

G5ełda krakowska.
K raków (PAT). Giełda: Zieleniewski 10/4.

OFICJALNA GIEŁDA W ALU TOW A
W arszawa (PAT). W aluty: dolar 8.31, 8.93 

8.89.
D ew izy: Belgja. 124.10, 124.41. 123.79;

Gdańsk 173.90, r /4 .3 3 , 173.47; Londyn 43.75. 
43,75, 43.25- 43.45; 43.15; N. Jork 8.925. 8.945, 
8.905; N, Jork telegraficznie 8.929, 8.949 8.909, 
Paryż 35.20, 35.29 35.11, Praga 26.44. 26.50, 
26.38, Szwajcarja 174.69, 175.12, 174,26; Berlin 
w  obrotach prywatnych 211.90.

KURSA OBLIGACJI.
.Akcje: Bank Polski 112/4, Haber.buroh 65/4
P ożyczki; 4%  seryjna 89; 5%  konwersyjna 

4 3 iK, 7 % stabilizacyjna 50; 52, 51; 8%  L. Z. 
Banku Gospodarstwa K rajow ego 94.

Zurych (PAT), Paryż 20.21, Londyn 19.37, 
N. Jorh 5,11.75, Belgja 71,50, W łoch y  26.20, 
Hiszpa-nja 45.25; H olandja 205; Berlin 119; W ie 
deń 71.90, Sofja  3.70. Praga 15.30; Warszawa 
57.20; Budapeszt OO.OO1̂ , B iatogród 9.04; Bu­
kareszt 3.04.

“ i.....

'SS)iadownoŚ€i
Di°eezia Kielecka

Zmiany w duchowieństwie. Mianowani pro­
boszczami: Rs. St. W ysock i wik. w Bufcowsku, 
.prob. w K ossow jr; ks. W . Szczygielsk ' wik.  ̂
w  W olbrom iu —  prob. w  Porębie G órnej; ks. 
dr. J. Podkopał prof. w  Olkuszu —  prob. w 
Ogrodzieńcu; ks. J. Belczyński wis., w  Rrzcię- 
cica-eh —  prob. w Małysz rwie; ks. A. Drygas 
rektor bursy przy gimnazjum św. Stanisława 
K ostki —  prob w R ogow ie.

Przeniesieni proboszczowie; ks. wicedziekan

H. Grocbulski prob. w  O gndzieńcu  na prob. 
w C zam cy; ks. J- Chrutowicz prob. "w Bołmime 
na. prób. w Brzegach: ks. W . R ok  urób. w 
Cza-rncy na prob. w P ierzch ircy; ks! 6 . S ter- 
czyński prob. w Brzegach na pron. w  Gnojnie; 
ks. J. K ról prob. w Racław icach Ofkiię/kich 
został przyjęty do diecezji kieleckiej- n i  t .ob. 
w  Obiechowie; ks. Mi Pankow ski -prob. w K o ­
niecznie na- prob w Janinie; ks. A . Gębka- prob. 

w  M łodzawach na prob. w  Koniecznie; ks. Za- 
ją.c % K rzyżanow ic do  Młodzaw.

Przeniesień" w iktrjusze: ks. Z. Pastuszko 
z Olkusza do Jędrzejowa (Bł. Kadłubek)); k i A. 
T. Sokół z L isew a do Tuczęp; ks. - Pr K w ję- 
ciński z Pierzchnicy d o  L itow a ; ks, W.- K ozłow­
ski z Pińczowa do Miechowa.; ks. Z. Dutkiewicz 
z M iechowa - do Stopnicy; ks. J . " Rachtaa- -z 
Prandoeina do Buska; ks. B. Kaistek zJędrze- 
jow a do Pjńez-owa; ks. Jfj Śliwakowski ze-Stop- 
-nicy do Chęcin; ks. F  Hołdy k z K ielc do Wzd-> 
In: ks, J. W ojtasik z K ościelca do Szreniawy; 
ks. A. K ow alski z O grodzieóca d o  Pilicy-; ks. 
W . Milek z Sędziszowa do raralbmierzaj ks. Cy­
gan z Pacanowa do Stopnicy na wikariusza 
i prefekta gimnazjum ko-edukacyjnego; ks. Dut­
kiewicz ze Stopnicy do Chmielnika; ks.- W ło ­
darczyk z Chmielnika do Pacanowa; te . J, Pa.- 
lyga z Sędziszowa do Jędrzejowa (św. T rójcą ); 
ks. Morel z Konieczna d-o Sędziszowa.

N eonrezbiterzy:. ks Fr Tom czyk rektorem 
na Ka-rczówce, ks. W . Dzięcioł i . W ł. WjdłaK 
d f i  św. Wojciecha- w  K ielcach, te . W . Morel d i  
Konieczna, kśv Ś.* Mucha do Mstyezowa, te , P. 
Oborski do oułoszow y, k,s)MS. Gruszka do K i­
dowa. ks. J. Pałyga do W olbrom ia obecnie, 
przeniesiony do Sędziszowa, te . St. W iniarski 
do Prandocjna, te . W . Soczawa do Olkusza, ks, 
.T. O fejalski do W iślicy, te . J. Porada do K r, 
ks. St. O-czkowiez do Imielna, ks. W . Mazur 
do Rrzeięcic. ks. S. Domagała do K,< ia.ża W ie l­
k iego ks. W . Pedrycz mianowany prefektem 
w  Wolbromiu.

Ks. dr. Jozef Lapot, prefektem w  szkole im. 
K onarskiego w  K ielcach, ks. St. Majcher ze 
Skalbmierza na prefekta szkoły im. K onopni­
ckiej w  K ielcach, te . J. Piskorz z K ielc na 
prefekta w Olkuszu, ks. W . Jabłoński z Suło­
szow a zwolniony na -wyższe studia w  Poznaniu, 
ks. S. Rembowski prob. w  Gnojnie zwolniony 
do diecezji sandomierskiej, ks'. A. ’ Noozvński 
ekskąrdynowany do diecezji w łocławskiej.

Ks. dr. Jaroszewicz oj^mn duchownym i 
profesorem w Seminarium Duchownem.

Zmarli: ks. Zarzycki prob. w  Pierzchnicy, 
ks. S. Janas prob. w Jamnie dnia 26. VTL na, 
tyfus, t e .  Infułat Adam Kuliński archidjakon 
kanoituly katodralnei kieleckiej, długoletni pro­
boszcz parafji św. W ojciecha w  K olcach , eme­
ryt dnia 27. YllT. w  Schronisku R. I P

at o d W o , ,
iH jB W inw m w (ii miB*

K raków. 312,8 m. 11.49 Przegląd prasy.
11.58 Sygnał czasu, hejDal. 12 10 P łyty gram.
13.10 Kon, meteorol. 14.50 Kom. gospodarczy. 
16 Program dla dzieci. 16.30 P łyty . 16 45—
17.10 Transmisje z W arszawy. 17.15 P łyto. 
17.35 Odczyt i m uzyka lekka. 19 Rozm aitości.
19.10 Świetlica strzelecka. 19.30 P łyty gram. 
19.40— 20,30 Transmisje z W arszawy. 20 30 
K oncert z Berlina.

Lw ów . 380,7 m. 15.45 Lw ow ski kącik har­
cerski. 17.10 „Z ja zd  gniazd11 (im itacje) w  opr. 
p. W iad. Majewskiej et Comp. 20.30 K oncert 
j Berlina via Warszawa.

W arszawa. 1411,8 m. 11.40 Przegląd prasy,
11.58 Sygnał czasu, 12.05 Program na dim ń 
bieżący, 12.10 P łyty  gramofonowe. 13.10 Kom . 
'Państw. Łjst. Met.,' 14.50 Kom . gospodarczy, 
15.45 Kom., 16— 16.30 Program dla dzieci, 16.30 
Muzyaa- dla dzieci z -płyt gram ofonow ych. 16.45 
Kom. Biura dla żeglugi i rybaków . 16.50 Ra- 
djokronika, 17-15 P łyty  gir. Muzyka, taneczna 
w  wykonaniu ork. T  Lewisa, 17.35 O dczyt. 
18 M uzyka lekka w  w yk. ork. P. R . pod dyr. 
J. O zim iK kiego, Hennert (sopr.), 19 Rozm a:to- 
ści, 19.20 Kom. T ow . do Zachęty H odowli K oni 
w  Polsce, 19.25 Feljeton p. t. „Zapom niana zie­
mia krzyżów 1,i 19.40 Skrzynka pocztow a roln., 
19:55 Państw. Inst. Met., 20 Pras. Dziępnk Ra- 
d jow y, 20.10 K om . sportow y, 20.15 Pogadanka 
m uzyczna, 20.30— 22 Transm. koncertu euro­
pejskiego z Berlina. W yk .: Ork. Radiost-acii 
berlińskiej, F. Busch (dyr.) i A  Busch (skrz.). 
1) Haendel Concerto grosso g m o d ; a) Lar­
ghetto affettuoso, b) Allegro ma non troppo, 
c) Musette— A llegro, d) A llegro, 2) Beethoven: 
K oncert skrzypc.. a) A llegro ma nor troppo, 
K) Larghetto, c) R ondo, 3; R eger: W arjucje 
i fuga na orkiestrę, na temat Mozarta. P o -k on ­
cercie M uzyka taneczna z Sali Malinowej h o­
telu Bristol.

K atow ice. 403,7 m. 15.10 Kom . Polsk. Zw. 
Zrzeszeń Gospod, w ojew . śl. 19 Codz. odcinek 
powieściow y. 23 Skrzynka pocztow a w  języku 
francuskim. K orespondencję bieżącą, słucha­
czów  zagr. z Europy, Afryki, Azji i t. d. om ó­
w i dyr. progr. R . R ., St. Tym ieniecki

—nrrr—OQO— ------ 1
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Obrady nad ' ' .  .
Warszawa, 28. 9 .(Telef wł.) O godzinie 6 

■wieoz-orMB odbyło s i « ' inauguracyjne posiedze­
nie kom itetu dla spraw bezrobocia. P. Klanier 
podkreślił, że należy przew idyw ać, iż w  zimie 
'jr fr? ' bezrobotnych wzrośnie do 300 tysięcy, 
wraz z rodzinam i ponad1 1 mil,jon ludzi, czyli 
ponad 3 proc. lu an olci Polski znajdow ać się 
•musi pod opieką kom itefn. K om itet zamierz i 
" 'a łczy ć  z bezrobociem  przez 'zwiększenie lirz- 

;bv  pracujących, oraz udzielać zasiłków w na- 
turzę. Oe-lem zwiększenia funduszów dla bezro­
botnych projektuje się wprowadzenie drol nych 
dodatków  d o  biletów  kolejow ych .

Następu > przemawiał p. .Jurkiewicz. W ze­
braniu brało udział okułc 100 osób.

P. Kulisiewicz przerodzi do BB?
“Warszawa, 28. 9 (Tel. uk). Poseł Kulisie­

wicz nadesłał do pism sanacyjnych wyjaśnienie' 
w kt-órcm stwierdza, że jego wystąpienie ze 
Stron. Ludowego nie ma (?) n'c wspólnego ze 
sprawa rzekomych iego przekroczeń na stanowi­
sku burmistrza w Błoniu. Z oświadczi :iia tego 
można wnioskow ać, żc p. Kulisiewicz mandatu 
nie składa, a tylko przechodzi do sanacji.

PROTESTY WYBORCZE.
Warszawa 28. 9. (Tslef. w b). Za tydzień, 

drra, 5 października rozpocznie sic daUzc roz- 
patrywanie protc; tów  wyborczych. Yajsam- 
przód rozpatrywany będzie protest w sprawie 
wyborów w okręgu przemyskim.

ZJAZD IZB HANDLOW YCH.
W arszawa, 28. 9. (TeleL wl.) IV dniu 5 go 

października odbędzie się w W arszawic zjazd 
Zw iązku Izb przem ysłowo-handlowych dla w ta
lenia opinii sfer -przemysłowo-handlowych w 
sprawie rządow ych projektów , dotyczących  no­
welizacji ustawy o państwowym podatku do­
chodow ym , projektu ustawy o nadzwyczajnam  
dodatku  do podatku dochodow ego, projektu 
o uiszczaniu podatków  w naturze, projektu opo 
datkow ania wina, piwa i miodu, oraz ustawy 
o  uregulowaniu obrotu cukrem.

ł-*OLSCY LOTNICY PRZELECIELI Z KON­
STANTYNOPOLA DO RZYMU.

Rzym. (PA T) Kapitan pilot Karpiński wraz 
r, inż. -Suchodolskim- dnia 27 lun. w ystartowali 
z K onstantynopola i po 13 godzinach nieprzer­
w anego lot przebyli szereg łańcuchów' górskich 
■oraz M orze Śródziemne i w ylądpwąli na lotni­
sku w Rzymie o godz. 17.30 tego /s in e g o  dnia, 
D o dalszego lotu kpt. Karpiński oraz' inż. Su­
chodolsk i mają w ystartow ać 29 b. m,

Szybsze załatwianie spraw 
dyscyplinarnych kolejarzy.

Warszawa, 2S. 9. (T eM . wl.) Minister ko- 
munikacii w ystosow ał do w szystkich dyrekeyj 
kolejow ych  okólnik w sprawie szybkiego ®ilat- 
w jania spraw dyscyplinarny eh urzędników i pra 
e-owrrków kole jow ych . Dochodzenie w sprawie 
dyscyplin# ni ej nie powinno trwać dłużej, niż 
dwa miesiące, a sporz.adzeuie aktu oskarżenia 
dłużej niż. dwa tygodnie. Rozprawa powinna 
być przeprowadzona przed upij wem nrssiąca 
od chwili sporządzenia aktu oskarżenia. Cale 
postępow anie dyscyplinarne nie powinno trwać 
dłużej niż trzy- i pół m eis’ąca.

PROJEKTY USTAW ROLNYCH.
W arszawa 28. 9. (Telef. wl.). Minister reform 

rolnych' postanowił zgłosić d o  Sejmu projekt 
ustaw y o organizacji urzędów i kom isyj /ziem- 
rkich. Chodzi, o podporządkowanie mrzęduw o- 
iretrowych ziemskich poszczególnym  w ojew o- 
doin z tern. że prezes okręgow ego iwzędu zi«n* 
fk ieg o  ma być zastępcą w ojew od y  w  sprawach 
"agrarnych.

 O—
Warszawa 28. 9. (Telef. wł.). Stan w kładów 

«r instytucjach kredytow ych w  Polsce w  końcu 
-zerw ca b. r. w ynosił 2.919.600.000 zb. zaś 
w  końcu czerw ca ubiegłego roku 2.998,700.000 
ii. Z zestawienia tych łk zb  wynjkai. ?p --spadek 
w kładów  za rok ubiegły wynosi 79.100.COO zł.

L sv s !  i B riand  w  Berlinie.

pod zarzutem agitacji komunistycznej.
W czoraj przed tra k . sądem przysięgłych 

rozpoczęła się rozprawa przeciw Mojżeszom i 
Prottpowi vel Br od to wi (lat 20). tokarzowi. 
Hermanowi Biattowi (lat 21), ajentowi portre- 
tow°mu i Heienie Grossówwe fiat 34). fcira-w- 
oow-j. oskarżonym o to, że w drugiej po-loĄie 
roku 1930, działając w e wzajem,nem porożu, 
mieniu ja k o  członkowie orgunizacyj komuni­
stycznych przed iięwzięli działanie, zmierzają- 
'AB d o  gwałtownej -m-iany form y rzą lu  i w ojny 
(<wmowej. Na -wczorajszej rozprawie rozpoczęto 
nraesłuehiwać oskarżonych. Trybunałow i prze* 
w/y-iniczy s. s. Buratowski, w otuja e. s. dr. 
Tej; i dr- K onopacki, oskarża prok. dr. Szypuia. 

zapadnie dziś we wtorek..
■  S S r ia .T ssr1

zęuhali, jak już donosibśhij-. .owacyjnio jgsyw i taili przez olbrzymie tłumyr publiczności. Zdję­
cie dokonano tuż po iprzyjeżcbże francuskich i gości. 1) dr. Cuirtius. minister spraw, zągranicz- 
riwćh Rzeszy, 2) francuiski m h.M er spraw zagran icznych  Briand, 3) prcmjer francuski La-

val, 4) kanclerz R żfszy  dr. Briining.

Program pierwszego posiedzenia S e m
Warszawa, 28. 9. (T ek  wł,). Ogłoszony zo­

stał porządek dzicmiy p 'crw szcgo posiedzenia 
(Sejmu, k tóry  ębojraujc: w ybory  wicemarszał­
ków, pierwsze czytanie 19 rządowych projek­
tów  ustaw. Projekty  te dotyczą podwyższenia 
podatku dochodow ego, zmiany u sta w y  w  spra 
wie czasu pracy, w sprawie zatrudniania praco­
w ników m łodocianych, zwolnienia od podatku 
od cukru, nabywanego na rzocz pom ocy  dla 
bezrobotnych. Da/szo projekty, które -znajdą 
się na pierwszem posiedzeniu, dotyczą nadzwy­

czajnego dodatku do państwowego podatku d o ­
chodow ego, opodatkowanie piwa, wina, zaciąg­
n ię c i  długoterminowej pożyczki telefonicznej, 
zmiany przepisów postępowania karnego, znie­
sienia sądów okręgow ych w  Miawio i Białej 
Podlaskiej, zniesienia szczeblowania urzędników 
przedłużenia o dwa lata terminu zdawania egza­
minów uproszczonych dla nauczycieli -szkół 
średnich, wreszcie ustawa w  sprawie budowy 
normalno-toro-wej nolei K raków — Miechów.

Ujemne skutRi spadku funta.
W arszawa, 28. 9. (Tel. wł.). Gospodarcze 

skutki obużen ia  kursu funta, szterihigów są 
dla Toiski bardzo niekorzystne. Angielski .prze­
myci węgłowy" zaczyna już skuteczniej walczyć* 
z węglem pb^sgim na rynku szwedzki ar. poza- 
tiąn potanienie funta uderzyło w nas ■'(przemysł 
hodowlany skupkiem potanienia produktów, duń" 
sk ich / y,'.zw iązku ż. trudnościami ppsc^ysi.U ho­
dow lanego zaczyna. s ię .u  .nas. coraz sii.iiejszy 
spadek cen żywca.

Eksport- węgla naszogo do Szwecji utrudniły 
nietylko konkurencja angiel.-ka, ale ’"Ówpjcż 
spadek korony szwedzkiej. Zniżka w aluty nor­
weskiej je«t znowu, groźna dła naszego .ekspor­
tu maki i zboża do tego  kraju.

ZARZĄD ZEN IA SENATU GDAŃSKIEGO.

Gdańsk, 28. września..Na m ocy  rozporządze­
nia senatu'gdańskiego wszystkie zapisy hipotin 
czac gdańskiego Banku H ipotecznego opiewa­
jące na funty angielskie zostały obecnie prze- 
w artościowano na w artość w  złocie, iW przy­
szłości wszelkie zapisy hipoteczne mają być  d o ­

konyw ane w guldenach złotych.

TRUDNOŚCI WALUTOWE SZWECJI.

Sztokholm 28 wry.eiśma. Rząd szwedzki wi­
dział się zmu&zotr' dc zaprzestania wymiany 
banknotów na złoto na razie na 'deres od 28 
b, m do 30 października. Rów nocześnie ezwodz 
ki Bank narodow y pod,niósł stopę dyskohtową. 
po raz trzeci w- ciągu, łre iąeego  miesiąca* * -6  
na 8 procent. Zapas złota Banku narodow ego 

■zmniejszał się w  ostatnich czasach w  ~posób 
niebezpieczny. W  ostatnim tygodniu odpływ 
złota z Banku narodow ego wynosił 100. mil,jo­
nów koron. W prow adzony został także zakaz 
wywo-zu złota.

SPOKÓJ NA GIEŁDZIE.

W arszawa, 28, 9 (Tolef w ł.) Na giełdzie 
warszawskiej w dniu dzisiejszym panow ał spo­
kój. Transakcyj funtem dokon yw an o-po 3 5 -zł. 
przy niedużych obrotach. Dolarem operowano 
po 8.915. Charakterystycznym jest spadek knr- 
su złota.

Buch antyjapoński w Giiinacti wzmacnia się.
BOJKOT TOM ARÓW JAPOŃSKICH,

Moskwa, 23. 9 (R M b W edług donicsW i 
z Szanghaju, ruch antyjapoński w Chinach 
przybiera coraz większe rozmiary. Y\ akcji 
antyjapoiisk-ipj zaangażowana test przodcwijzyst 
kiom miocl7icż. W  Szanghaju 7 uyzelui,- przer­
w ało zw ykłe zajęcia, przeradzając -się w ośrod­
ki agitacji przeniwja-pońskicj. i\r tramwajach, 
autobusach w yw ieszono plakaty "z r-lżnemi na­
pisami i hasłami antyj^pońskicm i.. '3to«.owany 
jest również ostry  bojk ot towarów- japońskich. 
Prasa chińska nawołuje do zaprzcstanui walk 
wewnętrznych i skierowania w spólnego w ysił­
ku dla odparcia zakusów  japońskich. IV róż­
nych m iejscow ościach oćllifowają się zebrania, 
na których  uczestnicy dom agają - się " zastoso­
wania w obec Jap-on.ji środków  hatęgorycznycli.

Tymczasem Japoń czycy  umacniają się na 
terenach zajętych, zaprow adzając tam własną 
administrację. W szystk ie k oleje chińskie w Man 
dżurji południowej podporządkowuiją s 'ę •japoń­
skiej dyrekcji. Na stacjach  w yw ieszono flagi 
japońskie, \croplany patrolują okolice, docie­
rając na północ; d o  b o ji w-scłiodnio-chińskiej 
kolei -żelaznej i Charbinu. G-arnizoir^ w ojsk  ja­
pońskich oraz fi o tli 'powietrzna śą w -dalszym  
cfągu wzmacniane. W  kołach  "chińskich istnieje 
obawa, że Japonja ntoże-rozszerzyć akcje sw o; 
ją  również n.1 Chiny centralne. N it -jest t)odob-

no w ykluczoncm  zajęcie obecnej stolicy Chin, 
Nankinu,

Zamach na pcciąp nod f/iuRdenem.
Londyn 28 września. T od  Mu-kdcnem do­

konano zbrodniczego zamachu na eociaa- osobov h iQ
w y. przyczem 30 osób poniosło śmierć,, a. kil­
kadziesiąt osób odniosło rany. Spraw-ćy zama­
chu nie zosiali jeszcze .wwkryci.

PROCES NIEDBAŁYCH LEKARZY.

Hamburg (PAT). Proces przeciwko lekarzom* 
drowi Dur-cke i drowi Kdotz oraz siostrze Schii- 
t-ze odpowiedzialnym za śmierć 76 niemowląt 
w  Lubece, wskutek nmostrożności przy szcze­
pieniu -odpornero surowicą. Calmette‘a, rozpoez 
nie sie 15 paż.dziernika. Proces ten w yw oial 
wdelkie zainteresowanie nv sferach lekarskich. 
Obliczają, że proces potrwa około  20 dni.

.,ZŁPPELIN,f W RÓCIŁ Z B R A ZY LJI

Fr;edrichsha!em 28 września. Sterów-me. 
...Graf Zeppelin’ 1 pow rócił dziś w .południe 
z Brazyi.ji i w ylądow ał gładko w  Knedriebsha. 
fen.. P rzy wiózł z sobą 7 podróżnych i ' .0 kg. 
poczty , i

Ministrowie francuscy w Berlinie.
N A R A D Y  FOUFNE.

Berlin 28 września. Po śniadaniu wydańem 
na cześć gości francuskich w zamku Bruening- 
1’nden w Ciadcw, w którem wzięio udział około  
20 proszonych gości, odbyła  się konferencja 
ściśle poufna. Poza Layaleni, Briandem, BrO- 
niipgiein i Curtiusem, nikt inny w  tych rozm o­
wach nie brał udz'-ału. Do Berlina powrócili 
Laval i Bniniug osobno, a później Briand 
z Curtiusem. Po południu podjęto dalsze ro . 
z irow y w kąncelarji Rzeszy.

ZGŁOSZĄ W NIOSEK NIEUFNOŚCI.
Berlin, 28-wrze.śnia. Narodowo-socjalistycz^ 

na frakcja Reichstagu uchwaliła w ziąć udział 
w obradtwdi w  dniu otwarcia Reichstagu i p o ­
stawić wnnsek o wyrażenie rządow i Bruening* 
wotum nieąfoości. Roza tom partja ta postawi 
specjalny wniosek o wyrażenie nieufności m i­
nistrowi spraw zagranicznych Curiiusowi

Zwycięstwo h i t ie r m ś w  ^ Hpmuuron.
Berlin, 2-S. 9. (PA T) Na podstawde w yników  

w czorajszych -wyborów- parlament W . M. Ham­
burga składać s’ c będzie z 46 (dotychczas 60) 
posłów  socjał dem okratycznych, 35 (dotych­
czas ' 27) kom unistycznych, 9 (22) niem iecko- 
na-rodowych, 14 (21) dem okratycznych, 7 (20) 
partji ludow ej, 2 (4) partji gospodarczej, 43 (3) 
hitlerowskich (!), 2 (2) centrum, 2 (6 mandatów) 
chfzbśbijańskó-socjalnych.

B. amb. Gerard krytykuje poliiykq 
hovera.

Nowy Jork. (PAT) Były ambasador Stanów 
Z jednoczonych w  Berlinie, p. Gerard, pow ró­
ciw szy z w akac3rj, spędzonych w  Europie, udzie 
lił przedstawicielom prasy -wywiadu, w  którym  
dstro skrytykow ał postępowanie prezydenta 
Tloocera, oraz banków amerykańskich w obec 
Niemiec. N iem cy —  ośw iadczył p. Gerard —• 
robją dobry interes na bankructwie. Od chwili 
Traktatu W ersalskiego Niem cy zapłaciły aljan- 
tom 10 miijardów marek, & w  tym samym cza­
sie otrzym ały w' formie pożyczek zagranicznych 
18 miijardów. Niem cy w yrzucają pieniądze 
przez okno na rzeczy  niepotrzebne i zbytko­
wne, jak  stadjony, baseny pływ ackie i t. p. 
Buduj<ą je  za nasz© pieniądze, a nadw yżkę po* 
życżają Sowietom.

ZA MIL JON D O LARÓ W  BĘDZIE . '
W Y C H W A L A Ł  R O «JĘ

N. Jork ^ A T ), W  kołach finansowych na 
W all-Street krążą, pogłoski, że p. Iv y  Lee, w łaś ' 
ciciel i kierownik najw iększego bodajże na Swie 
cie prywatnego . biura propagandy, który- nie­
dawno przcetał hyc-agentem  Piockefellera, zw t, 
zał sie z nowym  kontraktem z rządem sow iec­
kim za. wynagrodzeniem . 1 mHjon (!) dolarów . 
Wedłiig. pogłosek p. Ivy, Leo. m a forsow ać pro­
pagandę prosow.iecką wr kierunku uznania R osji 
Sow ieckiej przez rzad Stanów. Zjednoczonych*

W Y B O R Y  W  CZECHOSŁOW ACJI.
Praga (PAT). W ybory  komunalne 7 3 % ’ 

czechosłow ackich  odbyły  się w czoraj spokojnie. 
W  wyniku .ryborów, przeprowadzonych w  stok"' 
cy  znacznie zyski os'ągnęła Liga Stronnictw, 
przeciwko zblokowanym  listom z b. mmiftrem 
Stribrnym na czele. Ozłonkowie Ligi uzyskali 
w P radze. 11 mandatów, podczas gdy  dotych ­
czas posiadali 2. Socja liści narodowi pozostali 
nadal najeilmejszem stronnictwem w  Pradze, 
stracili jednak 10.000 głosów , w porównaniu 
z ilością g łosów , uzyskanych w -czasie ostatnich 
w yborów  do parlamentu. Komuniści w  porów ­
naniu z ostatniemi wyborami do parlamentu zy-

POWÓDŻ NA M ORAW ACH.
Morawska Ostrawa. (PA T) Skutkiem długo­

trwałych deszc-zów, jakie spadły w  ostatnich 
dniach, w yla ły  w szystkie prawie rzeki na Ślą­
sku i północnych Morawmch. W ielkie szkody 
w yrządziła Odra w  okolicach  Morawskiej Ostra 
w y, zalewając, szereg osiedli i k o lon ję .robotn i­
czą w Mariańskich Górach.

W YŚCIG  M ASSAR YK A.
Praga. (PAT). W  niedzielę odbyły  się pod 

Brnem największe w  Europie zawody autom o­
bilowe, znano pod nazwą „ok ręgi Massarvka“ . 
Okręg Massaryka zbudowany specjalnie do te 
g o  rodzaju imprez, kosztem  12 milionów kc*- 
rón, stanowi nieregularną elipse obwodu 29.194 
km. Trasa w yścigu  w ynosiła 495.414 km. W  o- 
.gółnej klasyfikacji -wygrał Chiron (Francja), 
który  osiągnął najlepszy czas 124 km- na gedz. 
Z polskicii zaw odników  startował .,*dynie Ja- 
n-oszkowski na Bugattim. któryr na 14-tym ki­
lometrze z . po-wodiu defekt-u .irterownicy. mu­
siał się w ycofać. W yścig obserwowało 200 ty* 
sięcy osób. Z. K atow ic przybyła specjalną w y­
cieczka. składająca się z 300 osób 
°kaTi 8.000 głosów .

LCTERJA k l a s o w a .
W arszawa, 28. 9. (Telef. w l.) P odczas iffiJ- 

siejszggpr. ciągnienia- Państwowej L oterji K laso­
wej padły wygrane: fliOOO zł. na nra: 34824. 
455G0. 96677, 153006; 187022. p0 3060 zł. na 
nra: 28001, 33636, 55313, 120226, 124130.

02146267
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P rzyp u szczen ia  p ro fesora  nie m ia ły  się 

sp e łn ić . R afałorv i o b rzy d ła  raz na zaw sze 
ro la  barana , ch o c ia żb y  „g e n ja ln e g o 11, i, prze 
b y w s z y  szczęśliw ie  fu rtkę, o tw a rtą  z p o le c e ­
n ia  profesora , p om aszerow a ł w prost d o  la­
boratorium . .W o ź n y  D ym itr  P u ry szk ow  b y ł 
na je g o  szczęście  n ie o b e cn y , w ię c  n ik t nie 
w zbron ił za b łąk an ej o w c y  w stęp u  do p u ­
ste j sieni, a  stąd  eto p iw n icy , gdzie  m a ły  
d e te k ty w  p o że g n a ł się .osta teczn ie  ze sw oim  
n iezw yk ły m  k ostju m em .

R O Z D Z IA Ł  X X X II .

FOTOGRAF JA DAISY.
W  przeciw ień stw ie  d o  fa b ry k  sta łin - 

g ra d zk ich , w  k tórych ' p ra ca  w rzała  w e  dnie 
i w  n o cy , n a  tr z y  zm iany, p ra co w a ło  w  la ­
boratorium  ty lk o  n a  je d n ą  zm ianę; o g o d z i­
nie 6 -e j w ie cz ó r  asysten ci, la b ora n ci i z tu ­
zin ro b o tn ik ó w  tu ta j za tru d n ion ych , słow em  
w sz y scy  ci, k tó r y c h  w  Sta lingradzie  ok reś la ­
no m ian em  ..b ia ły ch  k it ló w 11 p o w ra ca li do  
baraku  N o. 12, D ym itr  P u ry szk o w  o b ch o d z ił 
puste  sale. za m y k a ł je  i o d n o s ił pęk  k lu cz y  
d o  ga b in etu  p ro fesora , p o cze m  R u sa n ow  
o d je żd ża ł s w o ją  lim u zyn ą  d o  M osk w y.

T y m  trybem  szło  tu ta j cod z ien n ie , ale 
p rzy b y c ie  w o jsk , d o s to jn ik ó w  'p o g w a łc i­
ło  norm alną p ro ce d u rę ; R u sa n o w  za trzym ał 
w  labora tor ju m  Scan lana . a b y  m ieć  k o g o ś  
p o d  ręką  na! w y p a d e k , g d y b y  g o śc io m  p rzy ­
szła  o c h o ta  o b e jrz e ć  osta tn ie  w y n ik i je g o  
p racy . D ym itrow i p o le c ił  te le fon iczn ie , ab y  
sa l n ie za m y k a ł, d o p ó k i n iet otrzym a, r o zk a ­
zu, a sam k o n fe ro w a ł z g o śćm i w  sw oim  g a ­
b in ecie . B ow iem  ju ż  rano, w  czasie  d o św ia d ­
czeń  na łą ce  zo r je n tcw a l się, że w izy ta  w o j­
sk o w y ch  d y g n ita rzy  m a w ła ściw ie  ch arak ­
ter d y sk retn e j in sp ek cji.

T ak im  sp osobem  G eorge  Scan lan  znalazł 
się w  la.boratojinn sam , beż ja k ie jk o lw ie k  
k o n tro li i n adzoru .

—  W y m a rzo n a  ok a z ja , —  p ow ta rza ł s o ­
bie w  duchu . W a łę sa ł się p o  sa lach  ze znu­
d zon ą  m iną, ja k  p rzysta ło  c z ło w ie k o w i, ska 
zanem u na b e z czy n n o ść , z iew ał, aż  się r o z ­
le g a ło , le cz  b y ła  to  przezorna  g ra ; p rzy w y k ł 
w  c ią g u  ty lu  la t  n iew oli, że w  Sta lingradzie  
naw et. Ściany m ają o c z y  i uszy. W  r z e cz y ­
w istośc i szu k a ł c ze g o ś  usilnie. S zu k a ł d w u ­
dziestu  ręczn y ch  gra n a tów , n ap e łn ion ych  
gazem  „3 0 3 u.

—  Ł o try ! Z brod n iarze ! —  p ien ił się 
w  du ch u , rozp am iętu ją c  w y p a d k i dz is ie jsze ­
g o  dnia.. P rześla d ow a ła  g o  n ieustannie w izja  
d a n te jsk ich  scen , ja k ie  r o ze g ra ły  się na za ­
g a zo w a n e j łą cz ce  po śm ierci pastu cha - 
m a tołk a ... S k a za ń cy , p rzyw iezien i z Ł u b ia n ­

k i, n ie b y li o b e c n i p rzy  p ierw szych  d ośw ia d ­
cze n ia ch ; trzym an o ich  w ó w c z a s  w  u k ryciu , 
za m a łym  laskiem , ta k , że  n ie  w idzie li przed  
śm ierbnych  cierp ień  zw ierząt, ani o w e g o  p a ­
stuch a, • w ię c , 'te ż  nie p rzeczu w ali, co  ich  
czeka.- A  perfidne przem ów ien ie  w o js k o w e ­
g o  d y gn ita rza  rozpa liło  w  sercach  tych  zre­
zy g n o w a n y ch  n ędzarzy  o lb rz jon ie  og n isk o  
n adzie j! i rozbu dziło  na. n o w o  pragn ien ie  
ży cia , z k tórem  się p ożeg n a li już w te d y , g d y  
w p ad li w  szp on y  zb irów  „C z e k i11... S can lan  
pam ięta ł k ażd e  s łow o  te j ło tro w sk ie j p rze ­
m ow y , każde- -słow o w w ie rc iło  mu się 
w  m ó zg  i d źw ięcza ło  w uszach  przek lętym  
zgrzytem ...

„S k a za n o  w as na śm ierć za udzia ł 
w  sp isku  k o n trrew o lu cy jn y m . Jesteście  
w yk reślen i z lis ty  ży ją cy ch  ludzi. W szys_  
e y ! W y r o k  m iał b y ć  w y k o n a n y  już trzy  
dni tem u. Jednakże...,, postan ow iłem  u ła ­
sk a w ić  k ilk u  z w as. Nie w szy stk ich  o c z y ­
w iście . T y lk o  k ilk u ! T y ch , k tó rzy  ok ażą  
się n a jlepszym  m ateriałem  na dzielnych  

•żołnierzy. W y k o n a c ie  parę  ćw iczeń . N a j­
zd o ln ie jszy ch  w y b io rę  sam i po  w cielam  
do p u łk ów ,... reszta, nie u jrzy  ju ż za ch o­
du  s ło ń ca 11...

T a k  brzm iał w stęp  ła jd a ck o  p erfidn ego  
przem ów ien ia . S k azań com  rozdan o stare k a ­
rabiny  z bagnetam i, ale bez  ła d u n k ów  o c z y ­

wiście. Wojskowy pouczał idh, na czem po­
lega pieiwsze ćwiczenie. Mieli biec, jakby 
do ataku, dotrzeć do muru, i, nie odpoczy­
wając, powrócić do stóp pagórka również 
biegiem.

„ W  tam tą stronę m u sicie  b ie c  w  r ó ­
w n ej lin ji. N ie w oln o  n ik om u  w ysu w a ć  
się n ap rzód , ani p o zo s ta w a ć  w  ty le . D o ­
p iero , g d y  ru szycie  z p o d  m uru, p o zw a ­
lam  się śc ig a ć . T a k , to  n a w et niezła 
m yśl. Z ob a czy m y " k to  je st najlepszym  
b ie g a cze m 11

K a ż d y  .w yraz, ukążdą sy la bę  w ch łan ia li 
w  siebie żarłoczn ie . S łuch ali z zapartym  o d ­
dechem , nie p rzeczu w a ją c  straszliw ej za­
sadzk i.

B y ło  ich  czternastu . N a da n y  zn ak  ro z ­
sypa li się w  ty ra ljerę  i w  ty m  szyk u  ruszyli 
w  stronę zatrutej łą czk i, b a cza c , b y  nie z ła ­
m ać rów n ej lin ji, b y  n ie zm n ie jszy ć  dw u m e­
trow ej o d le g ło ś c i, ja k a  dzieliła  k a żd ego  od  
je g o  są siadów . D o  lin ji ż ó łty ch  ch o rą g ie ­
w ek  szli żołn iersk im  k rok iem , potem  mieli 
b ie c  co  tchu w  p łu cach  i ry czeć  „h u rra11. 
T ak  brzm iał rozkaz. W y k o n a li go  z ślepem  
p osłu szeń stw em , prześciga li się w  g o r liw o ­
ści, w a lczą c  o tę bezcen n ą  prein ję... o ży cie ! 

—  H urrrrra!

Dalszy ciąg nastąpi-.

Za dział ogłoszęó Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane ,  „ * . . 40 X
Komunikaty po kronice „ * .  .  50 9

„ na 1-szej „ - . . 60 9 CENY OGŁOSZEŃ 10 gr.Drobne za wyraz
Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 00% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza sie 25 proc.
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F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

Płócien, Bielizny i Towar. Biawatnych
Kraków, R* KOWALSKI u] w iślna 8.
= = = = =  Poleca: »...............= =
Płótna blallźniana i pościelowa, bielizna męska I damska,obrusy, rę­
czniki, chusteczki, śc iirk l, kapy, firanki, koce, kołdry, sienniki, wypraw­
ki szkolni. CHUSTKI CZARNE KLASZTORNE, PŁÓTNA LNIANE KOŚCIEL­
NE I do haftu. Ciepła bielizna trykatowa, swetry, POŃCZOCHY, SK A R ­
PETY, FARTUSZKI, KRAW ATY, kołnierze, KOSZULE M ĘSK IE  na miarę 
krój i wykonanie b a r d z e  s o l i d n e .  Do wypraw wszelki# gatunki 

płócien batyst, opali, zefirów.
Ceny niskie! Wielki wybór!

'!*' 1,1 . V ’ r Ł r - ___ .- -- “ • . ;"T..!_'' - . ’ ■ ■ I

8 r x y  z a f c u j m a e f r  t o w a r u

p o w o ł y w a ł  s i ę  n a  o ^ ł a s » a i e ą c y € ł k  s i ę

n> „ S t o s ie  J l m o d u

Tap icer sumienny szu­
ka zajęcia ewentualnie 

przeniesie się na stałe do 
miejscowości gdzie n:ema 
tapicera katolika.
Ś lusarz - mechanik, ka 

wsler z wykształce­
niem tooretycznom i pia 
ktyeznem poszukuje za­
jęcia przy budownictwie, 
instalacji w o d o c i ą g ó w  
młynów i Ł p. najchętniej 
jako kierownik warszta­
tów mechanicznych.
Bugaszynlsta-mecha-
H *! nik. kawaler szuka 
posady na kolei, we fa­
bryce, młynie tartaku, ko­
palni.

Pracownik biurowy, 
kawaler z czterole 

tnią praktyką w sądzie, 
szuka posady u rejenta 

adwokata lub t. p. 
Łaskawe zgłoszenia do 
Zarządu Ligi Katolickiej 

Sanok.

Mi Hikijne
mieszkanie

z przynależnosciami, w no­
wym zacisznym komfor 
towym domu, na wyso­
kim parterze, wynajmę na 
dogodnych warunkach  
emerytowi lub bezdziet­
nym. — Kraków, Nowa 
Olsza, nl. Orksna L- 26

SP̂  l a  ni no zagraniczne 
tr dam na rok za poży­
czkę, ewentualnie sprze­
dam. Wiadomość: 4 — 8 
Dolnemiyny 6 ,1 p. lewo.

Rutynowana blura-
listka z kilkuletnią 

praktyka w różnych dzia­
łach pracy .biurowej, wła­
dająca biegle językiem 
francuskim i niemieckim 
poszukuje posady. Zgło­
szenia do „Głosu Narodu11 
pod Rutynowana.

z komfortem,
może być z otrzymaniem
poszukiwany w śródmie­
ściu dla pana. Zgłoszenia 
z podaniem warunców 
pod „Pokój umeblowany '1 
do administracji „Głosu 

Narodu*.

S t r ó ż o s f i w a
poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj­
muje Admistracja „Głosu 
Narodu* pod „stróżostwo*

W g w « a  ftllłmów
Ireny Gutwińskiej 89

Absolwentki oań3tw. szkoiy przem. art.

Kraków, u l Karmelicka L. §0, parter.

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
dłng obr-mych wzorów, za gotówkę lub na raty.

PilPIIPIIPlIPPPPlIPPIPPiPPIPPPPIPPIPlUliulll i! I 1 1

J a k ie g o k o lw ie k  zajęe ia
od wychowawcy do wo­
źnego lub t  p. poszukuje 
nauczyciel z dwoma ma­
turami, poważne referen­
cje. Zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Nar.* pod „Wola."

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
F*3 T. Zajdzikowski Kraków św. Jaia 3D

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy w.ększyeb zamówieniach ns rat/

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Dla P. T. Nauczycielstwa!
na rok szkolny 1931[32.

Księgarnie Krakowska, Kraków, ul. św. K rzyża  1S
poleca z wydawnictw "---------—J----- !,rS

Ś P I E W  I M U Z Y K A :  
KONOPASEK F.: Z zapomnianych pieśni.

Śpiewnik ula młodzieży na 4 głosy męskie
lub żeńskie. Cz, 1...................................... 1.50

- Cz. XI*   1.50
,a£-LOEBLOWA J. P.: Zreformowana nauka śpie-

w u. Podręcznik do nauki śpiewu. Cz. I. . 2.—
— Śpiewniczek do „Zreformowanej nauki

śpiewu" na najniższym stopniu nauki . . 2.—
£-■< — Śpiewnik do drugiej części „Zreformo-

wanej nauki śpiewu1" ............................ z .—
— Śpiewnik (dwugłosowy) do trzeciej czę­

ści „Zreformowanej nauki śpiewu" . . . 3.20
ŁYSAKOWSKI J.: Śpiewnik szkolny . . . .  --.75 
MARCISZEWSKA-PÓSADZOWA St.: Pierwsze

śpiewki dla małych d z i e c i ..............................—.80
MASZYNSKI P.: Ćwiczenia wstępne do nauki — Nauka

szkolnej śpiewu z b io r o w e g o .............. 2.— Cz. II.
— Polski śpiewnik szkolny Cz. I. . . .  2.80 — Nauka śpiewn metodą
— Polski śpiewnik szkolny Cz. II. . . .  1.15 Cz. III. _
— Polski śpiewnik szkolny Cz. ITT. . . . 2.15 — Nauka śpiewu Cz. III.
— Polski śpiewnik szkolny Cz. IV. . . .  1 . -  -  Praktyczny podręcznik do nauki czyta-
— Polski śpiewnik szkolny Cz. V . . . . 1.60 nia głosem

Początki śpiewu. Podręcznik do nauki RĄCZKA St.: Nauka śpiewu. Teoretyczno-prak-

z zakresu p e d a g o g ik i, metodyk I dydaktyk
muzykiNIEWIADOMSKI St.: Wiadomości

zasadnicze i o g ó l n e ..................................
NOWOWIEJSKI F.: Nowy śpiewnik polski. Na 

chór mieszany (60 pieśni) ; . . . .
— Zjednoczona Polska. Śpiewnik szkolny na 

chór m iesza n y ............................................
PEŁCZYŃSKI St.: Śpiewnik szkolny na 1, 2 i 3 

głosy. Cz. I. , ............................................
— Cz. III. , .................... ....

PIASEK F.: Nauka czytania nut głosem metodą 
tró jd źw ię k o w ą ............................................

— Nauka śpiewu metodą 
dla III oddz. szkoły powsz.

— Nauka śpiewu metodą 
Cz. I.

śpiewu metodą

trójdźwiękową
* * • » • i *
trójdźwiękową 
- *■ • * • > •
trójdźwiękową
• » ' • • • X
trójdźwiękową

3.—

3 . -

1.20

2.—
2.—

2.60

1.60

1.60

3.60

4.50
3.60

1.—

2.-10

Podręcznik do nauki . „ t ---------  ..r -------  r—
śpiewni zbiorowego....................................... 5.— tyczny podręcznik dla klas niższych szkól H A N D E L :

NIEMCZYNSKI: Podręcznik metodyczny nauki średnich ogólnokształcących. Cz. I. . . . 2.80 ZAGAJEWSKI K. Dr.: Wskazówki metodyczne
śpiewu i początków muzyki  .........................2.50 — Cz. II. , , ..................................... - . . 5.20 do nauki o handlu   1-20

Na składzie wszelkie podręczniki szkolne, mapy ścienne i podręczne, globusy, tablice do nauki poglądowej*. Wysyłka na zamówienia
zamiejscowe odwrotna. Koszta porta paczek zniżone do połowy. Kosztów opakowania nie dolicza się.

REISS J. Dr-: Zagadnienia muzyczne Podręcz­
nik dla klas wyższych w szkołach średn. . 

SURZYNSKI N.: Streszczony wykład polifonji
i form muzycznych................................... 1 —

SZCZEPKOWSKA ST.: Nauka muzyki . . . 5.—
— Tablice muzyczne (18 ta b lic ).................7.—

SZYPUŁA T.: Śpiewnik dla szkół ludowych
i wydziałowych. Cz. I................................—.60

— Cz. I I . , , .............................................1-20
TAŃSKA M.: Zabawy rytmiczne bez muzyki . 3.—
■WIERZBIŃSKA J.: Nauka śpiewu w szkole

powszechnej. Wskazówki metodyczne na
pierwszy rok nauczania..............................

ZAPOLSKA-DOWNAR W.: Zbiór pieśni do 
użytku w ogrodach dziecięcych, ochronach 
i szkołach początkowych. Zeszyt I. . .

— Zeszyt II..................................................
— Zeszyt III................................................
— Zeszyt IV.................................................

2 . -

—.35
—.35
—.35
—.35

K A L I G R A F I A :
TATUCH St.: Nauka pisma użytkowego i ozdob­

nego. Podręcznik dla nauczycieli . . 2 —

.Wydawca za „Głos Narodu11 Skę z  ogr. odpow, K .  Holęksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu11 pod zarz, R. Ferką


